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lo ja babka szczególnie lubowała się w opowiadaniu 
Jak 1 powiastek o tym,' że należy wierzyć w istnienie 

Dobra i Sprawiedliwości, że rozpacz nie przystoi człowieko­
wi wierzącemu, a słuszność swych twierdzeń popierała przy­
taczaniem takiej oto powiastki, o pewnym cieśli, który jako­
by żył Wiele, wiele 6etek la t przed nami, a którego kiedyś 
zatrzyma! na drodze jeden z jego przyjaciół i zapytał:

— Przyjacielu, czemu masz taką sm utną twarz?
— Nie byłbyś weselszy — odparł cieśla — gdybyś się zna­

lazł w takim położeniu, jak ja.
— Cóż się stało? — zapytał przyjaciel.
— Muszę do jdtrztjszego ranka dostarczyć naszemu k ró ­

lowi jedenaście tysięcy, jedenaście eet i jedenaście funtów 
opiłków dębowych — w przeciwnym razie pożegnam się 
z życiem.

Przyjaciel uśmiechnął się, objął ramieniem cieślę 1 raekł:
— Nie frasuj się. Chodź, podjemy sobie, popijemy i za­

pomnimy o jutrzejszym dniu. Jest tam  w górze ktoś, kto bę­
dzie miał nas w swojej pieczy. Jeżeli i my go jak należy
uczcimy.

Zbliżyli się do domu cieśli, gdzie na progu stała jego zapła­
kana żona i dziatki. A le łzy wnet obeschły, kiedy cieśla 
w raz z przyjacielem zaczęli jeść, pić, żarty stroić, śpiewać 
1 pląsać, chcąc w ten sposób złożyć świadectwo, łż wierzą 
w  Dobro i w Sprawiedliwość rządzące światem.

Kiedy się tak weselili, żona rozpłakała się i rzekła:
— Mężu mój, ju tro  będziesz musiał pożegnać się z życiem, 

a ty dziś, jak  szalony, cieszysz się życiem. — Do czegóż V> 
podobne?

— Zapomniałaś żono o Opatrzności, co ma nas w swojej 
piętrzy! — odrzekł cieśla i dalej wychylał dzbany na cześć 
Onej: dobrej i sprawiedliwej.

Całą nockę weselili się bez miary, a kiedy świt przebił* 
swym łukiem ciemności, cieśla 1 jego przyjaciel zamilkli, 
zdjęci strachem wielkim 1 smutkiem.

Naraz d ą  drzwi zakołatali gońcy królewscy. Ezekl tedy 
cieśla głosem zdławionym:

— Pójdę teraz umierać! — 1 otworzył im drzwi.
—-Cieślo! — rzekli gońcy królewscy. — Król umarł!... 

Sporządź dlań trumnę!

PI
Iptti/y dać należną nauczkę wszelakim pyszałkom i pokazać, 
fm, jaka jest ich prawdziwa wartość, 6tryjek Aram opowia­
dał o pewnym lwie, którego na polowaniu zranił myśliwy.

W oczekiwaniu niechybnej śmierci, lew ryczał bez przerwy
* bólu, aż tu nagle przyczołgał 6lę do niego żółw. ’■

— Co cię boli? — zapytał.
— Postrzelił mnie myśliwy! — odparł lew.
Żółw srodze się rozsierdził i rzekł:
— A bodaj ludzi, co się ważą rękę podnieść na takie do­

stojne stworzenie, jak ty i ja, spotkało co najgorsze!
— Bracie — odparł na to lew — daruj, ale ran®, jaką mi 

zadał ów myśliwy, sprawia mi znacznie mniej bólu, aniżeli 
twoje słowa.

Co powiedziawszy, zaraz wyzionął ducha.
Na podobny tem at stry j Aram zwykł przytaczać powiastkę

o pchle, co skoczyła do ucha słoniowi, gdy ten kroczył przez 
most przerzucony przez rzekę.

— Czy nie zauważyłeś, drogi przyjacielu — rzekła pchła
— że kiedy tak;..- Jak my potężne stworzenia Idą przez most, 
on się cały aż ugina?

jH
iuliillii 3* z żoną jechali na ośle górsiką ścieżką wiodącą do 
Bitlis, kiedy naraz ujrzeli ślepca, który z trudem wymacy- 
wał kijem drogę przed sobą.

Mąż rzekł do żony:
— Dał ci Pan Bóg dwoje oczu. Złaź z osła, pójdziesz pie­

szo, niechaj ślepy siądzie na osła.
A żona na to:
— Slepd za czesitn korzystają z  naszej dobroci. Mińmy go 

chyłkiem.
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Wiosna zrywa okowy,.
F o t. M. K ijo w sk i

Ale mężowi żal było ślepca i chciał, by ten wsiadł na o«Ja.
— Patrz — powiedział — ma poranione nogi. Złaź, niech 

on się przejedzie.
Żona zlazła z osła, a ślepiec usiadł za plecami męża. Żona 

szła pieszo, a mężczyźni jechali, aż zbliżyli 6lę do swego 
celu. Wtedy mąż rzekł do ślepca: |

— Oto przybyliśmy do Bitlis. Złaź, pomożemy ci...
— A to niby jakim prawem? — zapytał ślepy. — Pozwo­

liłem cl przeprowadzić mego osła przez góry, a  ty chcesz ml 
go teraz ukraść?

Żona zrozumiała, jakie przykrości grożą lm i zaczęła la­
mentować:

— Widzieliście ludzie, jakiego mam głupiego męża?
— Proszę ciebie, złaź — perswadował mąż ślepcowi 

bądźże człowiekiem! Ulitowałem się nad tobą i podwiozłem 
na swoim ośle aż do miasta. Idź teraz swoją drogą...

Ślepiec począł wrzeszczeć. Zebrał się tłum. Ślepiec zaczął 
odwoływać się do ludzi 1 wzywać pomocy. Mąż spostrzegł, 
że ludzie są po stronie ślepca i powiedział do żony:

— Prawdę rzekłaś, popełniłem błąd. Niech on sobie weź­
mie naszego osła. Chodźmy.

— Dobrze mówisz! — odparła żona. — Chodźmy.
Ale ślepiec znów zaczął krzyczeć:
— Co? Wpierw chciałeś ukraść mego osła, a teraz chcesz 

mi zabrać żonę?.., A ona, niecnota, woli iść za takim, co ma 
zdrowe oczy, niż ze mną — ślepcem!

Żona zaczęła zawodzić na czym św iat stoi, a  mężowi cał­
kiem mowq odjęło.

r Ludziska uwierzyli ślepcowi — był ślepy. Litowali się nad 
nim, bo był niewidomy.

Żona gorzko szlochała, a mąż powiedział, że nie opuści 
6wojej żony. Udali się więc wszyscy do sędziego. Ślepiec 
opowiedział, jak razem z żoną Jechał na swym ośle do Bitlis, 
aż w pewym miejscu osioł uparł się 1 nie chciał ruszyć 
z miejsca. Wtedy zjawił się ten nieznajomy, zaczął popę­
dzać. osła, przyprowadził go do miasta, a następnie wpierw 
usiłował ukraść osła, a później i jego żonę. Mąż również opo­
wiedział, jak się rzecz miała, czyniąc sobie przy tym gorzlcie 
wyrzuty za nieopatrzną dobroć, okazaną ślepcowi.

Sędzia wysłuchawszy ich, nie mógł orzec, które z nich 
mówi prawdę i kazał wszystkich troje zamknąć do więzienia.

— Zamknijcie ich w oddzielnych celach. Baczcie, co każde 
z nich będzie czyniło, a nazajutrz powiadomicie mnie o tym.

Tak też zrobiono.
Kiedy ślepiec został sam 1 myślał, że n ikt go nie widzi, 

wielka zdjęła go radość. Ziewnął, przeciągnął się, po czym 
zaczął przytupywać, wykrzykując:

— Mam osła, mam żonę! Uśmiechnął mi się losi
Mąż przeklinał siebie za brak rozumu 1 przebiegłości, z» 

to, że chęiał przyjść z pomocą oszustowi.
Żona zaś przeszlochała całą noc.
Następnego ranka opowiedziano sędziemu, Jak się zactio- 

wywali wszyscy troje. Sędzia zamknął ślepca w więzieniu, 
a mąż wrr.a z  żoną udali 6ię w dalszą drogę na swym ośle.

Hum, Jan Zakrzewski
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W ŁADYSŁAW  ORŁOWSKI Polityczna młocka

i;ir.enhovor — „stary, zmę­
czony człowiek".

PI
L o jcłomu coraz częściej n a ­
daje się złośliwy przydomek 
prezydenta „na półatacle"? 
Generałowi Dwight Eisen­
howerowi, który od 1952 ro­
ku pełni funkcją prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

Jest niezaprzeczalnym fak 
tern, że od pierwszego a ta ­
ku serca w 1058 roku Eisen­
h ow er'p racu je  „na zwolnio­
nych obrotach", Stan jego 
zdrowia, będący stalą troską 
sztabu najświetniejszych le­
karzy z genenił-m ajorem  Ho 
wardcm Snyderem, nie jest 
zadowalający, W r, 1050, fidy 
wygasła pierwsza kadencja, 
Eisenhower poważnie myś­
lał o wycofaniu clą * życia 
politycznego, Jedynie ciężka 
sytuacje partii republikań­
skie; skłoniła prezydenta do 
niewycofywanla swej kan­
dydatury,

W końeu ubiegłego roku, 
V tu ż  przed paryską sesją 

Yj a t o , Eisenhower przeżył 
drugi atak *erca —co praw ­
da niegroźny. Pod wiekiem 
zapytani* stanął wówczas 
udział prezydenta w sesji, 
Mówiło się już, że do Paryża 
pojedz i a wiceprezydent Ri­
chard Nixon, którego osoba 
zaczyna odgrywać coraz po­
ważniejszą rolą w polityce 
am erykańskiej, j o którym 
rńów| się, że do niego należy 
przyszłość,

Trzeba tu zaznaczyć, że 
zgodnie i  konstytucją am e­
rykańską normalne funkcje 
wiceprezydenta kraju są 
minimalne | ograniczają się 
w zasadzie do czysto for­
malnego przewodniczenia 
obradom senatu, Dopóki p re­
zydent może spełniać swo!« 
obowiązki jest wyłącznym 
kierownikiem adm inistracji 
i z nikim się sprawowaniem 
swego urzędu nie dzieli,

Tak, ale Eisenhower już 
dw ukrotnie był chi>ry 5 NI- 
xon coraz częściej munl go 
zastępować, I oto podnoszą 
się głosy: po co nam prezy­
den t .,na póletacle"? Niech 
ustąpi mi*J*c® ]Mxonow1 
Brakowi energicznego szefa 
rządu (prezydent w USA J**1 
jednocześnie czymś w rodza­
ju premiera) przypisuje się 
wszelkie niepowodzenia poli­
tyki amerykańskiej, a zwła­
szcza narast ijącą stale rece­
sję gospodarczą.

Eisenhower, popularny 
„Ike", jest nadal osobiście 
łubiany 1 szanowany, ale 
nienależnie od tego opinia 
społeczna wysuwa przeciw

Prezydent na półetacie

niemu coraz liczniejsze zarzu 
ty. Niektóre maj;; naw et zde­
cydowanie niesmaczny cha­
rakter, Ano, że prezydent 
zbyt często urządza sobie 
przydługie weekendy (ostat­
nio spędził klika dni na grze 
w golfa i na polowaniu na 
przepiórki w farm ie b. mi­
n istra  finansów Humphreya 
w stanie Georgia). Ze nie­
właściwie obchodzi się z bro­
nią (prasa opublikowała zdję­
cie prezydenta ze strzelbą 
myśliwską z lufą skierowaną 
ku własnej głowie), że od­
wiózł żonę do stanu Arizona 
do znanej kosmetyczki Ell- 
sabeth Arden służbowym sa­
molotem, że oddał całą w ła­
dzę w  rę je  doradców, a zwła­
szcza Sherm ana Adamsa i 

Jam esa Hagerty.
Insty tu t Gallupa przepro­

wadził ostatnio badania o- 
plnll publicznej na tem at 
pochwalania lub nie — spo­
sobu w Jaki Eisenhower 
spełnia swoje obowiązki,

Wyniki ankiety wykazały 
nikłą przewagę zwolenników 
„ Ik ea '!

pochwala — 52 proc, 
nie pochwala — 33% 
bez opinii 18%

Jeśli — Jak określa się 
Eisenhowera — „zmęczony,

Kichani Nixon — ten, do 
którego „należy przyszłość".

chory człowiek zniechęcony 
do swego stanowiska", ustą­
pi, wówczas miejsce jego 
zajmie automatycznie Nlxon. 
Jest to jak na męża stanu 
człowiek bardzo młody, ale 
akcentujący już wyraźnie 
własne poglądy, odbiegająca 
w niektórych sprawach od 
poglądów Eisenhowera.

Nlxon, akceptując ogólną 
„linię atlantycką", uważa m. 
In,, że dla polityki am ery­
kańskiej Istotniejsze od 
spraw europejskich są pro­
blemy Azji, Afryki l Ame­
ryki Łacińskiej, Jest on zwo 
lennikiem szerokiej pomocy 
amerykańskie) dla tych czę­
ści świata 1 ulg podatkowych

Marla Białobrzeska jako wdowa w „leli czworo" Zapolskiej 
na scenie Teatru Nowego

Fot. J. Ncugcbaucr

Z  w o k a n d y  s ą t l o w e j

Do ilu razy sztuka?

d la  finansistów a m e r y k a ń ­
skiej! Inwestujących w kra­
jach zamorskich. Teri ootat- 
nj pogląd nie znajduje uzna­
nia w Departamencie Skar­
bu i w Biurze Budżetu.

W związku z recesją gos­
podarczą w USA Nixon jest 
za podjęciem radykalnych 
środków, a mianowicie za 
obniżeniem podatków o 5 m i­
liardów dolarów celem oży- 
wieniia koniunktury. Eisen­
hower, słuchający rad Hum­
phreya, jest przeciwny takie­
mu rozwiązaniu i skłania 
się do metody wolniejszej, 
polegającej na uruchomień'u 
poważnych robót publicz­
nych.

Świat zachodni, który pre­
zydenta flStanów Zjednoczo­
nych u-vaża za „swojego" 
prezydenta, z dużym niepo­
kojem obserwuje sytuację w 
Białym Domu I czeka na e- 
wonlualne zmiany.

i,eżą przede mną akta 
sprawy przeciwko Andrzej o-, 
wi Z. Młody, przystojny, 24 
letni chłopak, nigdzie nie 
pracuje, żyje podobno z 
przyzwyczajenia. Andrzej Z. 
pracował kiedyś aż „cały ty­
dzień", ale że po raz trzeci 
wszedł w konflikt z prawem 
więc przestał. Pierwsze wy­
kroczenie to pobicie — rprzy- 
jająca okoliczność — amne­
stia uwalnia go<od kary. Dru 
gie wykroczenie — kradzież 
to już rzecz poważniejsza, 
ale współtowarzysze sa nieu­
chwytni więc śledztwo trw a 
i trwa. To były tylko próby, 
A teraz? Andrzej Z. zgwał­
cił 16-letnią dziewczynę Eiż. 
bietę A.

Dzień 8 listopada 1957 r. 
Jesienna szaruga. Nuda w.is! 
nad miastem. Co może robić 
w  taki normalny dzień czło­
wiek, który ma za dużo cza­
su?

Z. nie lubi samotności, 
musi być między ludźmi. W 
kaw iarni koleżanki, koledzy, 
a nuż się przytrafi niespo­
dziewana przygoda. Koledzy 
również się nudzą; stąd też 
krótka decyzja, Spotkają się 
nieco później w wygodnym, 
prywatnym  mieszkaniu na 
ul. Piotrkowskiej. Czterech 
chłopców,- dwie dziewczyny, 
butelka podłego wina 1 za­
czyna się „ubaw". Są wszyst­
kie potrzebne rekwizyty; 
„chata", „adapter", „szkło". 
Rozmowa Idzie ospale, zbyt 
duże grono, brak koniecznej 
atmosfery Intymności. Towa­
rzystwo rozchodzi się do po­
szczególnych pokoi. Andrzej 
Z. zostaje tylko w pewnym 
momsneie ?■ Elżbietą A. Wy­
korzystuje sytuację l w nie­
dwuznacznym celu r*iWfł‘ 
dziewczynę na łóżko i mimo 
oporu osiąga swój cel. Jego 
mieisce pragną zająć pozo­
stali, Elżbieta wybija szybę 
i zaczyn n głośno wzywać po­
mocy. Zdezorientowani ucze­
stnicy zabawy znajdują tylko 
jarino wyjście — ucieczkę. 
Milicjanci, którzy przybyli 
zwabieni krzykiem  *ąsfall 
jedynie roztrzęsioną Elżbie­
tę. Rece dziewczyny krw a­
wią, Notatka służbowa, za­
bezpieczenie dowodów, spi­
sanie zeznań, w ra^ z wnio­
skiem pokrzywdzonej o uka­
ranie Andrzeja, Sprawę 
przejęła prokuratura.

Mylą się jednak WBzysey, 
którzy myślą, że sprawa te ­
raz zakończy się normalnie, 
a więc sąd i wyrok skazują­
cy pana Z. na x lat wlezie­
nia.

To byłoby jednak zbyt 
proste. Andrzeja tym  razem 
nie opuściło szczęście. P ro­
kurator prowadzący śledztwo 
zebrał caiy m ateriał dowo­
dowy, lecz wówczas wpłynę­

ło małe pisemko wystosowa­
ne przez rodziców pokrzyw­
dzonej; „My, niżej podpisani 
rodzice Elżbiety A, poszko­
dowanej przez Andrzeja Z., 
który dokonał na niej gwał­
tu oświadczamy, że nie żą­
damy jego ukarania" Podpis: 
Maria P., Stefan P.

Ten mały papierek przesą­
dził wszystko, spowodował 
że Andrzej Z. zamiast prze­
bywać w więzieniu wysiadu­
je  z powrotem w kawiarni 
i jak dawniej spoceruje po 
Piotrkowskiej, a nie po bar­
dziej ograniczonym i mniej 
ruchliwym placyku.

Tyrh razem miody wiek 
Elżbiety, której wniosek o 
ściganie z punktu widzenia 
prawa jest bezskuteczny, u- 
ratow ał Andrzeja Z. Konia 
z rzędem temu, kto potrafi 
wytłumaczyć czym kierowa­
li się rodzice dziewczyny 
wystawiając to oświadcze­

nie. Musieli przecież zdawać 
sobie sprawę z tego, że od­
bierają prokuratorowi moż­
ność wniesienia aktu oskar­
żenia do sądu. Tym samym 
zapewniają bezkarność prze­
stępcy. Takie stanowisko ro­
dziców musi budzić poważne 
refleksje, pytonie: co się za 
tym wszystkim kryje?

Nie możemy pozwolić aby 
Andrzej Z, w wyniku pe­
wnych osobistych dośw ad- 
czeń doszedł do przekonania 
o swej „bezkarności".

Tylko od rodziców po­
krzywdzonej Elżbiety A. za­
leży czy sprawdzi się przy­
słowie że; „Do trzech razy 
sztuka", Może zmienią stano­
w is k a  Na marginesie całe i 
sprawy chciałbym zwrócić 
uwagę na to, że często wy­
rzekamy na niedoskonałość 
naszego prawodawstwa, na 
opieszałość sądów itp. Za 
wszystkie te usterki ż a ­
dnym chórem zrzucamy od­
powiedzialność ną organa 
wymiaru sprawiedliwości.

tym czasem  sprawa An­
drzeja Z. wskazuje na coś 
wręcz odmiennego. Wina le­
ży tu jak na dłoni — po 
stronie społeczeństwa, które, 
jak W tym konkretnym  przy­
padku. utrudnia sfdnwi wy­
m iar sprawiedliwości. Czesio 
domagamy sie tworzenia no­
wych przepisów, które po­
winny regulować leplei za­
istniałe wykroczenia, nlo nie 
zastanawiamy sie pąd tvm 
iż sami w dużym stopniu 
swą postawą nozwnjamy na 
Ich rozwój. Wylwórzmy a t­
mosferę poszanowania pra­
wa. a okaże się że przepisy 
być może niedoskonałe speł­
nią lepiej swoją rolę-

WŁODZ. KOCHANIECKI

1

j j | j  a trzeba być prorokiem, 
zęby przewidzieć, iż po 
ostatniej podwyżce rent za­
cznie się historyczny proces 
odchodzenia z fabryk i 
przedsiębiorstw na zasłużo­
ny odpoczynek setek tysięcy 
ludzi steranych wiekiem 1 
pracą.

W teren poszły rozporzą* 
dzeniu wykonawcze, w fab­
rykach o niczym się już dziś 
nie mówi, jak o odejściu 
rencistów * dniem 1 lipea 
br. i o kłopotaęh, jakie to 
zjawisko sprawi wszystkim 
ludziom kierującym zakła­
dami produkcyjnymi.

Tymczasem okazało się, 
że wśród setek rencistów w

sir.

FELIKS BĄBOL

Strach przed rencistami
każdej fabryce jest cala ma­
sa dobrych fachowców, tka­
czy i prządek, na których 
miejsce —■ niestety — nie 
ma zastępców. Bo jeśli pa­
rafrazując znaną książkę 
Hemingway'a — „stary czlo*- 
wiek ł.„ może", to powstanie 
problem, czy ten stary czło­
wiek, któremu państwo u- 
możliwla od 1 llpca wygrze­
wanie starych J*ę>ści na 
słońcu, w '■■óle — zechce.

Z  fabryk dziewiarskich 
odejdzie około 500 emerytów 
na odpoczynek, *. jedwabiu
— około 530, nie mniej — z 
przemysłu bawełnianego i 
wełnianego. W sekcjach za­
trudnienia obserw uje się

wielce osobliwe zjawisko, 
któremu na Imię „strach 
przed rencistami", Renciści 
stali się ludźmi na wagę 
złota.

Już widzę nawet delegacje 
prezydium rady robotniczej, 
dyrekcji, organizacji party j­
nej, ZMS i Ligi Kobiet spie­
szące do 60—70-latków, już 
słyszę przemówienia apelu­
jące do ofiarności i wyrze­
czeń w imię budownictwa.

— A może jeszcze, kocha­
ni, nie odejdziecie? Bi 
uc'howaj Boże, z planem hę- 
d*ie m arnie1

Mogą wyniknąć takie gro­
teskowe sytuacje. No, tak — 
policzmy przecież te ciężkie

miliony złotych, które pań­
stwo ludowe w ciągu 12 lat 
wydało na szkolenie nowych 
kadr we wszystkich prze­
mysłach. Zastanówcie się, że 
w przemyśle włókienniczym 
i w ogóle lekkim wyszkolo­
no setki tysięcy ludzi, że 
samych tkaczy i prządek *e 
świadectwami samodziel­
nych pracowników jest chy­
ba kilkadziesiąt tysięcy. 
Skąd więc ten cały strach 
przed odejściem rencistów?

Żarty — żartami, ale tych 
wyszkolonych fachowców, 
których szkolenie zjadło 
wiele pieniędzy, w przemy­
śle włókienniczym — wciąż 
mało. I to jest jedna z po­

ważnych klęsk przemysłu 
włókienniczego. Nie zagrały 
jak  się to mówi — bodźce 
ekonomiczne i fachowcy z 
przemysłu włóklenniezogo 
rozpłynęli się jak  mgła po 
kraju. Pewien wiceminister 
powiedział co prawda parę 
dni temu, że nie ma się co 
bać odejścia rencistów, bo 
ci fachowcy, których pań­
stwo wyszkoliło, przecież po­
tencjalnie istnieją, że z cza­
sem może wrócą do gniazda, 
że nie będzie wobec tego 
dramatu.

Co do mnie — nie wierzę 
w optymizm tego wicemini­
stra. Bo co to znaczy — fa­
chowcy, istnieją potencjal­

nie? Potencjalnie istnieją 
np. sami wrogowie alkoho­
lizmu, a  w praktyce — a r ­
kusze GUS nie mieszczą 
już milionowych cyfr wypi­
tej w Polsce wódki. Przy­
kłady można mnożyć.

A wyjścia innego nie ma, 
jak  wziąć się do roboty i w 
eiągu trzech miesięcy do- 
szkolić tych niezbędnych 
fachowców, którzy zajmą 4 
miejsca przy maszynach 
opuszczonych przez 60—70- 
latków. By się plany nie za­
waliły i by renciści mogli 
wreszcie odpocząć.

Osobiście nie wierzę w 
skuteczność perswazji pod 
adresem rencistów, którzy 
wreszcie chcą odpocząć, nie 
wierzę w skuteczność apelu 
tzw. aktyw u fabrycznego, 
naw et gdyby brzmiał on na­
stępująco;

— Nie odchodźcie, dziadku, 
bo rynek czeka na masę to­
warowa-



Spoglądaliśmy na siebie n/epewnym wzrokiem. 
Gdzie tu jest jakiś sens? — pyta! każdy samego sie­
bie. — Co to wszystko znaczy?

— No, dobrze — rzucił profesos, Towtsend swoim 
amerykańskim akcentem — wyobraźmy sobie, że na 
Marsie istotnie jest jakaś straszliwa kobieta. Wy­
obraźmy sobie, że wiemy skąd się tam wzięta... to 
skąd w niej i dlaczego ta niebywała nienawiść? Cze­
mu niszczy ludzi 1 ich aparaty. No t sikąd te wiel­
kie środki zniszczenia? Przecież nasi ludzie są mąd­
rzy, ostrożni, dobrze uzbrojeni, sami zdolni do wal­
ki. Więc dlaczego tak łatwo poddają się? Następnie, 
gdzie podziewa się ta kobieta wraz ze swoirrji ja ­
kimiś pomocnikami? Przecież na Marsie nie odkryto 
żadnych śladów wyższego życia.

— To mało — odezwał się Cronenstraem. — Po­
wiada „zniszczyć" ale jak zniszczyć, kogo zniszczyć, 
czym zniszczyć? Czy to znaczy, powiedzmy, że użyć 
naszych grodków bojowych?...

— Mimo wszystko— powiedział dr Freyd — mnie 
osobiście najbardziej interesuje zagadnienie tej ko­
biety. I wcale nie jestem taki pewny jak profesor 
Carrocci, że to nie mistyfikacja. O tle mi wiadomo, 
w poprzednich ekspedycjach, to znaczy, przed Glorią 
VI, żadne kobiety nifc brały udziału. W ogóle z za­
sady i wyłącznie latali tam  mężczyźni, z wyjątkiem 
profesor Latony z drugiej wyprawy. Być może więc 
to ona... w jakiś sposób... mówił tonem powątpie­
wania. — Z drugiej *trpny,, — ciągnął dalej — nie 
można przecież sobie wyobrazić, aby ewolucja ma­
terii żywej na tej planecie poszła taką samą drogą, 
jak na naszej Ziemi. Jeśli były tam kobiety i męż­
czyźni, to nie mogli być*, podobni do naszych kobiet 
i mężczyzn. Być może są tam więc Jacyś Marsjanie 
ale nie może tam być żadnych kobiet w naszym po­

jęciu. Vi'tuulen prawdopodobnie miał na widoku Ja­
kąś kobietę mairsyjską... Marsjankę.

— Jest hipoteza — rzekł adm irał — że stało się 
to wszystko w okresie poprzedzającym pierwszą eks­
pedycję, gdzie więc 350—400 la t temu, gdy ludziom 
udało się wyzwolić z m aterii około 30 proc. energii 
odpowiadającej masie spoczynkowej. Przy posiadaniu 
tak dużego zasobu energii, sprawa lotów kosmicznych 
została w zasadzie rozwiązana i weszła w stadium 
prób. Mnóstwo ludzi wzięło udział w tych próbach, 
a i zginęło przy tej sposobności również wielu śmiał­
ków. Przy ówczesnym stanie techniki nikt nie ośmie­
lał się zapuszczać dalej niż na Księżyc, ale Mars o- 
czywiście wszystkich niezmiernie intrygował. Przy­
puszcza się więc, że była to niewielka rakieta. W któ­
rej znaleźli się jacyś straceńcy. Bardzo możliwe, że 
byli to hipochondrycy i desperaci rozczarowani do 
życia i świata. Była wśród nich i jakaś groźna, zape­
wne bardzo mądra, kobieta. Może kilka kobiet. To­
warzystwo to po-stanowiło rozstać się na zawsze z 
Ziemią I na Marsie założyć nowe życie, stworzyć 
nową cywilizację według swoich antyhumanitarnych 
poglądów. Nie pragnęli już żadnego kontaktu ze swo­
ją niedawną ojczyzną, chcieli zerwać z nią i zapom­
nieć o niej. Stąd przybywające z Ziemi rakiety były 
przez nich traktowane bardzo nieżyczliwie.

— Tak.... tak! — krzyknął Carrocci z irytacją w gło­
sie .— Ciągle to samo. Potworni Marsjanie, którzy łyka­
ją nasze .rakiety jak pigułki od kaszlu. Osiemnaście 
doszczętnie zniszczonych ekspedycji. Straszliwie kobiet­
ki ziemskie — czarownice i sadystki, które budują no­
wą cywilizację hitlerowską. Duchy, demony, szatany 
i jeszcze jedna próba zbadania tei makabry. Wyślemy 
parlamentariuszy i nawiążemy z nimi pokojowe roko­
wani-1, a  gdy noc przyjdzie zamienią nas w obłok pa­

|  TYDZIEŃ W FILMIE j

W I D M O
Gdyby mnie zapytano — kto z 

pracowników naszej kinematogra­
fii bije rekord nieudolności, tępo­
ty  { zlej wbli — odpowiedziałbym  
krótko: urzędnicy Centrali W y­
najmu Filmów. Ludzie, odpowie­
dzialni za rozprowadzanie krótko­
metrażówek — dokumentarnych, 
animowanych, oświatowych.

Wybaczcie, Czytelnicy, stary i 
ograny temat, Ale doprawdy zla 
krew zalewa, gdy myślę, że felie­
tony o zlej dystrybucji małych 
form filmowych zajęłyby gruby 
tom, a panowie z CWF ze 
stoickim spokojem robią swoje.~ 
to znaczy — nic nie robią. A jeś­
li już robią — to likwidacje.

J u t ładne kilkanaście miesięcy 
minęło, jak zlikwidowano w  Łodzi 
programy aktualności w kinie 
„Gdynia”. Co dano w zamian? Po­
słuchajcie.:

Kino „1 Maja", kupuję bilety 
na ostatni seans. Kasjerka kate­
gorycznie domaga się dopłaty 
półtora złocisza, bo po filmie fa­
bularnym wyświetlają program 
aktualności. Jaki program  — nie 
jest w stanie powiedzieć. Nic nie 
wie również bileter przy wejściu. 
Wreszcie zjawia się ktoś, kto in­
formuje, że pokażą film  doku- 
mentarny (sic!) — „Wychowanie 
dsieei"... Podobnie w kinie „Wi­
sła” kasjerka zrezygnowała z 
wmuszenia „sprzedaży wiązanej" 
dopiero po energicznym proteście
— i także nie wiedziała, jnkl bę­
dzie zestaw krótkometrażówek, 
Za złoty pięćdziesiąt kupujecie 
kota w worku!

Władcy CWF-owskiej dystrybu­

cji powiadają: zlikwidowaliśmy 
aktualności w  „Gdyni", bo były 
deficytowe. Przez długi czas za­
rzynaliśmy się finansowo. Sala w  
„Gdyni" nie była wykorzystana  
nawet w 50 procentach. Widz 
łódzki nie lubi programów skła­
danych-

Argum enty poważne, bo na 
pewno kryje się poza nim i ja­
kaś tabela statystyczna. Rzecz w  
tym , że nasi szlachetni dystrybu­
torzy nie mają prawa wysuwać 
tych argumentów! Bo to właśnie 
oni położyli frekwencję w 
„Aktualnościach", oni odstraszyli 
publiczność od kina „Gdynia"I

Pamiętam dobrze wyświetlanie 
w „Gdyni" filmu Instruktażowe­
go o szybkościowym skrawaniu me­
tali. Widziałem kilkakrotnie zesta­
w y samych filmów krajoznawczych, 
lub samych filmów ośuńatov>ych.

W nikliwi kalkulatorzy z CWF-u 
nieźle może opanowali statystykę 
frekwencji, ale jednocześnie prze­
stali sobie zawracać głowę tak 
mało ważną czynnością, jaką jest
— ułożenie repertuaru. I to nie 
tylko w  okresie istnienia „A ktual­
ności"1 w kinie „Gdynia", lecz 
także dziś, w roku 1058.

Kino „Dworcowe" wyświetla  
nadal programy składane. Oto 
przykładowe zestawy: film  dla 
dzieci — „Samolubna małpka" 
oraz „Bumelant“ — żart film o­
wy, adresowany na pewno nie 
do przedszkolaków. Film dla 
dzieci — „Złośliwy jeż” — idzie w 
zestawie z oświatówką „Balaton 
jest nasz". Do filmu  , chaplinow- 
skiego w „Bałtyku" dołączona jest

żenująca, Infantylna, przeraźliwie 
nieudolna kreskówka dla pierw­
szoklasistów.

A jednocześnie pleśnieją w  
bunkrach nasze najlepsze film y  
dokumentarne, oświatowe, pleś­
nieją krótkometrażówki ekspery­
mentalne o malarstwie, o jazzie... 
Nie wiadomo, gdzie się podziały 
interesujące polskie 1 czeskie fil­
m y rysunkowe dla dorosłych...

Niech ml będzie wolno poma­
rzyć... Znów kiedyś odwiedzimy 
kino „Aktualności”, które w y­
świetla film y systemem „non- 
stop" (można wejść na salę 1 
wyjść w dowolnym punkcie pro­
gramu). Zobaczymy zestaw fil­
mów rozsądnie podany, uroz­
maicony, w którym  obok kro­
niki wyświetlony będzie ciekawy 
film  dokumentarny, ciekawa 
„ośwlatówka", jakiś koncert na 
ekranie (przykład: „Rozmowy jaz­
zowe"), kreskówka — nie dla 
przedszkolaków... I marzy się zo­
baczenie w takim zestawie etiudy 
fabularnej — jakich kilkadzie­
siąt, na pewno wartych pokazania 
szerszej publiczności — posiada 
na składzie Wyższa Szkoła F il­
mowa.

Ech, marzenia... Nieudolni dy­
strybutorzy potrafią z pewnością 
całkiem udołnie bronić swoich ra ­
cji finansową statystyką. A dosko­
nałe polskie i zagraniczne krótko­
metrażówki, owe filmy — widma, 
których nikt niemal w  kinie nie 
oglądał — nadal będą pleśnieć w 
betonowych bunkrach...

JANUSZ WEYCHERT

ry, choćby "rzy f-omocy ładunków z energii promienio­
wania kosmicznego.

— Z Ziemi uciekła ta kobieta, M ars ją wydał, przyle-* 
ciała z Aldebarama — obojętne. Wiem jedno... nie ma 
co poszukiwać jeszcze jednego kontaktu, tylko wypuś­
cić nasze gazy 137, zalać to wszystko zielonymi promie­
niami, na dodatek jedna subbomba... i dopiero pęóby 
porozumienia!..,

— To są argumenty ostateczne — zaoponował admi­
ra ł kończąc naszą pierwszą dyskusję o tajemnicy M ar­
sa.

*  *  *

W rezultacie naszych długotrwałych narad opraco­
waliśmy z grubsza plan naszej kampanii marsyjskiej.

Zgodnie z zastrzeżeniem starego Paavo Vituulena nie 
będziemy lądować na Marsiie. Nawiążemy z nim łącz­
ność przy pomocy naszych odrzutowych samolotów ty ­
pu „Aga". Na zwiady wyślemy szereg zradiofonizowa- 
nych automatów. Być może zawiśniemy w przestrzeni 
nad Marsem uruchamiając balansjery energii. Ich dzia­
łanie umożliwia takie wyregulowanie siły odrzutowej 
naszych 6ilników w stosunku do siły przyciągania pla­
nety, że można zawisnąć nad nią nieruchomo.

•  *  *

...15 czerwca siedziałem w bibliotece i czytałem książ­
kę Cronenstaema „O mnogości światów zamieszkałych". 
Wtem rozległ się przenikliwy sygnał syreny alarmowej.

Admirał stanął przód mikrofonem,
— Uwaga — ryknął — Radarowe urządzenia steru­

jące dały znać, że przed nami duży oianetoid, którv pod 
wpływem zakłóceń grawitacyjnych Jowisza zaplątał 
się w te 6trony i wpakował się na nasz tor. Zbliżamy 
się do siebie z wielką szybkością.

(D. c- n.)

r r m r r r a r n

Z n aczen ie  w y razó w !

Poziom o: 1) P rz y rz ą d  d o  w y ­
w o ły w an ia  l o b se rw a c ji w idm . 
7) U lub ione  d rz e w o  Jed w ab n i­
k a . «) P a len isk o . 9) L iczba. W  
C zu p u m o ść , pew n o ść  sieb ie . 14) 
N azw a. P o ch leb ca . 171 B ar­
w a. lfl) W ierzba.^3*) L ite ra  g re ­
c k a  lu b  p ro m ien ie  w y sy łan e  
p rzez  p ie rw ia s tk i p ro m ien io ­
tw ó rcze . 21) P o e ta  p o lsk i, U ) 
D ział a s tro n o m ii, z a jm u ją c y  s ię  
b a d an iem  fizy czn y ch  1 chem icz ­
n y c h  w łasn o śc i c ia ł n ieb iesk ich ,

P ionow o: 1) A n atom ia , n a u k a  
•  c ie le  lu d zk im , 2) P ie rw ia s te k

ch em iczn y ; n a le żą c y  d o  tzw , 
„ z iem  rz a d k ic h " . 2( W znosim y 
n a  b an k iec ie . 4) M nóstw o, wiel-< 
k a  Uość, n a w a ł. S) R odzaj lu k u ; 
d a w n a  b ro ń . 8) N au k a  o  s k a t  
ła c h  1 m in e ra ła ch . jU ł S tru ś . 19) 
Im le  m ęsk ie . 1*1 N ieład , zam le* 
szan le . W  S u ch a  tra w a . I ł )  Hel* 
m y  s tra ża c k ie . 1*1 P n ąc za  w  la« 
sa c h  z w ro tn ik o w y ch .

sir



W IESŁAW  JAŻDŻYŃSKI

Wszystko się raduje
lUiedawno temu ogłosiło 

nasze radio dane, które 
przeminęły bez echa, a po­
winny, na dobrą sprawę, 
poruszyć opinię społec*ną. 
Pomińmy cyfrj^, są cne za­
wsze względne 1 nie zawsze 
peWne. Ale pewny jest gwał­
towny spadek życia ku ltu ­
ralnego na wsi, zniżkuje 
czytelnictwo, zam ierają ze­
społy świetlicowe, znikają 
punkty  ' biblioteczne, poja­
wia się natom iast szmira.

W pierwszej chwili wy­
daje się to nieprawdopodo­
bne. Jakże tak? Czytelnic­
two spada, a równocześnie 
rozwija się wspaniale ruch 
wydawniczy? Jak  to? Półki, 
wystawy księgarskie ugina­
ją  się od nadm iaru książek. 
Można śmiało sądzić, że 
czytelnikowi niczego brako­
wać nie może, chyba tylko 
pieniędzy. Ma do dyspozy­
cji współczesną prozę całego 
świata, klasykę całego świa­

ta  1 krym inały całego świa­
ta  — słowem jest wszyst­
ko, czego dusza zapragnie.

Można by sądzić, że o- 
słabnięcie tętna życia kul­
turalnego na .wsi wynika z 
pewnego niedopasowania ol­
brzymiej machiny wydaw­
niczej do istotnych potrzeb 
tych, którzy mieszkają za 
rogatkami większych mi.ast. 
Rzeczywiście, trudno sobie 
wyobrazić przeciętnego Chło­
pa, który chwali pana Boga, 
partit; i równocześnie „po­
letko pana Boga". Jeszcze 
trudniej wyobrazić sobie, 
powiedzmy, kobietę wjej- 
ską, powtarzającą zachwyty 
niektórych krytyków nad 
Hłasltą, k laszczą^  z ucie­
chy po przeczytaniu Gom­
browicza.

Sęk wszakże w tym, że 
nie trzeba sobie wyobrążać 
takich sytuacji. Na wieś z 
reguły nie dochodzą ostat­
nio te książki, na wieś nie

• dochodzi prawie nic. W bi­
bliotekach straszy wciąż

jeszcze literatura buraczano- 
traktcrowa, której bohater 
ucieka kułakowi do miasta, 
wrai.a na warczącej maszy­
nie do POM-u i w jednym 
rozdziało zamienia stare na 
nowe, / Od kilkudziesięciu 
już lat komplet pisarzy dla 
wsi sprowadza się do K ra­
szewskiego, Sienkiewicza, 
Orzeszkowej 1 jaszcze kilku 
innych. Wszystko zdaje się 
wskazywać na to, że pre­
tensje pod adresem współ­
czesnej literatury  są tedy 
słuszne. Czy aby na pewno? 
Współczesna literatura k ra­
jowa i importowana, obsłu­
guje ponad wszelką w ątpli­
wość określone kręgi czy­
telnicze. Można przecież 
mówić o kręgu entuzjastów 
Hemingwaya, Caldwella, czy 
Steinbeeka, albo — o kręgu 
wielbicieli Hłaski. Z tym 
jednak, że te kręgi nie sta­
nowią jeszcze kręgosłupa, na 
którym mogłoby się oprzeć 
całe czytelnictwo. Ale o czy­
telnictwie nie stanowią ta-

M ARIAN BIELECKI

Igraszki Temidy
| ie wieim, ile w  tym  

praw dy — nigdy nie nale­
żałem do osób w tajem ni- 
caonych w  intym ne sprawy 
Olimpu — ale pewien god­
ny  zaufania znawca zagad­
nień olimpijskich opowia­
dał mi o niezupełnie moral­
nych stosunkach pomiędzy 
Tem idą — boginią sprawie­
dliwości, obyczaju i po- 

| rzątóku, a ożenionym z He­
rą, gromowładnym władcą 
Olimpu — Zeusem. Bywało 
czasem, iż ta  na ogół m ądra 
i doświadczona bogini ścią­
gała z oczu opaskę, odkła­
dała do kąta miecz, wagę i 
oddawała się igraszikotm. 
Co praw da tylko z bardzo 
dorodnymi i ustosunkowa­
nym i bywalcami Olimpu.

No cóż — dodał znawca 
! <— tak  było, jest i tak  chy­

ba już będzie...
Trochę się przeciw  temu 

buntowałem- To chyba nie­
możliwe, aby sprawiedli­
wość ulegała sugestii m un- 

/ duru i dziś. A tu, masz 
ci los — leży przede mną 
fazeta, z której dowiaduję 
się, że na Bogu ducha win- 
me©o przechodnia, niejakie­
go ob. Królikowskiego, na­
padli chuligani i mocno go 
poturbowali. Wezwano po­
gotowie MO. Jeden z przy­
byłych m ilicjantów na­
zwiskiem Jarnro, nieźle pod­
pity, uderzył pałką w gło­
wę bynajm niej nie napast­
nika lecz napadniętego, co 
stało się bezpośrednią przy­
czyną jego zgonu. Krótko 
mówiąc: pijany m ilicjant 
sabił człowieka, któremu 
m iał nieść pomoc.

I oto po upływie kilku 
miesięcy odbywa się roz­
praw a sądowa. Wyrok? Chu­
ligani zostali zasądzeni na 
6 i 7 la t więzienia, a Ja - 
mro został skazany jedynie 
na trny lata więzienia!...

Wiadomo, że MO uspraw ­
niła swoją pracę, czym za­
skarbiła sobie wdzięczność 
społeczeństwa; że trzon jej 
stanowią ofiarni ludzie w  
każdej chwili gotowi do 
najwyższego poświęcenia. 
Jeżeli więc w  Jej szeregi tra -

Sprostownnie
W recenaji Onufrego Gaydy 

pt. „130 poetów radzieckich" 
w poprzednim num erze ..Od­
głosów", eoistało przez po­
myłkę opuszczone nazwisko 
autom  antologii, znanego 
kry tyka i tłumacza literatu­
ry  rosyjskiej i radzieckiej, 
Seweryna Pollaka.

fi człowiek niegodny* tym  
bardziej prawo musi być 
wobec niego surowe. Po­
m yłka sądu polega na tym 
(tak ją  widzi przynajmniej 
odbiorca-człowiek z ulity), 
że przynależność do organi­
zacji staje się — jak w 
wypadku Jam ro — momen­
tem  łagodzącym. Pomyłka 
fatalna, gdyż ani społeczeń­
stwo ani MO nie chce uznać 
takiego rozwiązania. Za prze­
stępstwo jednego lekarza 
nie można obarczać odpo­
wiedzialnością całego klanu 
lekarzy‘,.za połknięci? jedne­
go uczonego — wszystkich 
uczonych. Niebezpieczeństwo 
tkwi w tym, że ludzie m ają 
skłonność do uogólniania: 
wypadek sporadyczny przyj­
m ują za powszechny. *

Przychodzi ml na myśl 
inna głośna swego czasu w 
Polsce sprawa syna Thalii
— Kazimierza Pawłowskie­
go, który nabroiwszy, opuś­
cił Olimp, wyjechał za 
granicę i odwróciwszy się ty­
łem do łaskawej Temidy, 
odmówił powrotu do kraju. 
Zostawił na lasce losu trzy 
żony z dziećmi, sam zaś zbie­
ra  laury jako kelner we 
frankfurckiej knajpie.

Jest również na naszym 
polskim ' Olimpie inna, co 
praw da jedna z najm łod­
szych muz, której „dobrego 
imienia", mimo oczywistych 
faktów, nikomu szargać nie 
wołno. Mam na myśli F il- 
mię-

Niedawno pewien łódzki 
dziennikarz został skazany 
przez Temidę na trzy mie­
niące aresztu za „zniesła­
wienie reżysera". Dzienni­
karzowi chodziło o ustalenie 
celowości wydatkowanych 
pieniędzy na filmowanie 
Pałacu K ultury W Warsza­
wie. No trudno, nauczony 
doświadczeniem kolegi nie 
będę tym  razem wymieniał 
nazwisk, ale powszechnie 
znanych faktów  chyba nikt 
w Polsce Ludowej, konsty­
tucyjnie gw arantującej wol­
ność słowa, nie zabroni mi 
przytoczyć.

Więc chciałbym zapytać, 
kto i jaką poniósł odpowie­
dzialność za zmarnowane 
miliony na produkcję nieu­
danych, niepotrzebnych, 
kompromitujących filmów? 
Może reżyserzy, może kie­
rownicy produkcji? A może 
kierownicy zespołów? Może 
kierownicy wytwórni, a mo­
że dysponenci finansowi? 
Czy choć jeden z nich do­
stał wymówienie za nieudol­
ność? Nikt.

Cały naród oburza się I 
narzeka, prasa od lat bije 
na alarm, a rezultat? Sąd 
skazuje dziennikarza za

„zniesławienie reżysera". 
Może nawet słusznie, ale, u 
licha, kto ponosi odpowie­
dzialność za zmarnowane 
miliony?

Niektórzy nasi publicyś­
ci, bardzo aktywni w okre­
sie przedpażdziemikowym, 
popadli ostatnio w pewien 
pesymizm. Stracili w iarę w 
skuteczność drukowanego 
słowa. Kogo to właściwie 
obchodzi? — pytają. Kto 
się tym wzrusza i co się na 
skutek naszych a r ty k u ł^  
zmienia?

Niezupełnie podzielam teru, 
pesymizm. Wręcz przećiw- 
nie — wierzę w siłę druko­
wanego słowa, wierzę w si­
łę opinii publicznej, wierzę 
w zdrowy rozsądeik mas 
społecznych.

Przed kilku np. dniami 
znalazłem się w środowisku 
robotników jednej z łódz­
kich fabryk włókienniczych. 
Właśnie robotnicy podczas 
gojącej dyskusji przytoczy­
li niektóre z wyżej poda­
nych przykładów, zadając 
przy tym tego rodzaju py­
tanie: Dlaczego za pewne 
przestępstwa udziela się tak  
niskich kar?

Jesteśm y w ostatnim 
okresie świadkami dużego 
nasilenia procesów prze­
ciwko dziennikarzom, któ­
rzy z reguły otrzym ują wy­
roki skazujące. Ludzie mó- 
mią, że to „akcja na dzien­
nikarzy". Kiedy indziej 
znów mówi się o „akcji na 
chuliganów", „na dyrekto­
rów". „na spekulantów" 
itd.

Jeśli miałbym coś do za­
rzucenia naszej Temidzie, 
to  nie surowość jej wymia­
rów, czy też brak obiekty­
wizmu w ferowaniu wyro­
ków — broń Boże! — lecz 
przede wszystkim akcyj- 
ność jej działania- Nic tak 
nie obniża autorytetu apa­
ratu  wymiaru sprawiedli­
wości jąjk właśnie te ciągłe 
akcje „na chuliganów", „na 
dziennikarzy", „na speku­
lantów", „na dyrektorów '1 
itd- f  na odwrót — nic tak 
nie umacnia autorytetu Te­
midy, nic nie wpływa bar­
dziej budująco na ' społe­
czeństwo, jak  poczucie s t a ­
b i l n o ś c i  prawa 1 wy­
m iaru sprawiedliwości.

Obywatel kraju  musi 
mieć poczucie, że aparat wy­
m iaru sprawiedliwości nie 
działa w atmosferze czaso­
wego podniecenia czy ner­
wowości. W podniesieniu 
autorytetu Temidy, zarów­
no jej flirty i igraszki, jak 
złe humory, nerwowość czy 
pobudliwość z pewnością 
nie pomogą.

kie czy Inne braki literatu­
ry, dobrych książek nie bra­
kuje. Brakuje natomiast 
rozsądnej polityki ku ltural­
nej. Polityka kulturalna — 
‘powiadają niektórzy — już 
nas znowu straszą? Znamy 
te dobrodziejstwa! W etkną 
naiwnemu chłopu w rękę 
„Zorany ugór" i zapytają 
podstępnie: podobało się? 
Ai)o, podobało, zgrabne — 
odpowie chłop. Znaczy ak ­
ceptujecie treść? Wypada, 
że nie inaczej. No to mapie 
tu  deklarację, podpiszcie, 
będziecie, jak ten bohater 
książki — spółdzielcą. O t i 
spełniony zasadniczy cel — 
chłop czyta arcydzieła i do 
socjalizmu mu bliżej.

Zapewne, zapewne, pomi­
jając już jej szlachetne cele, 
niedobrze się robi na wspo­
m nienie tak  pojmowanej po­
lityki kulturalnej. Ale też 
n ik t nie chce do niej po­
wrócić. Znikła ze segny 
świetlicowej dziewczyna, 
która replikowała klasowo 
na oświadczyny: jak się, Ąn- 
toś, w burakach podciąg­
niesz, do kolektywu w stą­
pisz, kukurydzę zasadzisz, 
to pójdziesz do sekretarza 
gminnego na tę weryfikację. 
Znikła, a wraz z nią wiele 
złych i — niestety — do­
brych zespołów świetlipo- 
wych, lecz nie znikła poli­
tyka kulturalna. Bohaterka 
sceny świetlicowej nie mó­
wi — Antoś, podciągnij nor­
mę, mówi teraz tak: — od­
daję ci serce, kochany Erne­
ście, ale mam kochanka, 
który wie o reszcie.

Te dwa miłosne refreny 
określają jakościowe prze­
sunięcia w polityce kultu­
ralnej, która trwa, choć 
zmieniła niejako właścicie­
la.

Dochodzą nas z terenu 
województwa łódzkiego nie­
pokojące wieści. Na św ie­
tlicowej scenie pojawia gię 
otyły spekulant, pan Wok- 
selkiewicz i w ciągu „śtucz- 
ki" pokazuje widowni, jak 
się wydaje córkę za mąż. 
„Moja kochana, jak  kto za­
rabia... to może być nawet 
pokraką. Czy wolałabyś ja ­
kiegoś hołysza1 ż „Ftfndu*żu 
Pracy"? Patrzcie, jak  się 
zmienia- czasI Jeśzcze kilka 
la t tem u panny wychodziły 
tylko za czołowych chlew- 
mistrzów/ 1 plantatorów , a 
teraz pan Wekselkiewlcz 
przestrzega przed zięciami- 
robotnikanji 1 oddaje córkę 
bohaterowi z pryw atnej ini­
cjatywy, który zajmuje się 
nie tylko interesem, ale i 
poezją. W ostatnim akcie 
szczęśliwy narzeczony pada 
na kolana i deklamuje:

„Jak piękne oczy
W ramionach roztoczy
Co miłość jednoczy
1 szczęście już kroczy".

K urtyna spada, a nam 
wypada jeszcze tylko w yja­
śnić, że ta sztuczka nosi ty­
tu ł — „Zięć z przeszkoda­
mi", a napisał ją  pan W. 
Raort, oczywiście przed woj­
ną, zastrzegając sobie pełne 
prawo co do wystawień.

We Wtocinie, sieradzkiego 
powiatu, odgrzebano kome­
dię w trzech aktach pt. 
„Biuro kojarzenia mał­
żeństw". Czego w niej nie 
ma! Sieradzki chłop zoba­
czy wreszcie wielki świat — 
króla konserw mięsnych, 
wielką artystkę filmową, 
autentycznego detektywa, 
właścicieli biuk- m atrym o­
nialnych, widowisko na po­
ziomie wyborów miss Ło­
dzi! I tym razem wiejski 
widz dowie się, że tjflko 
połączenie dwóch doskona­
le prosperujących firm  za­
pewni ich właścicielom — 
mężczyźnie i kobiecie — do­
zgonną miłość.

W Zalęcżu Małym pod 
Wieluniem wyszperano sztu­
kę — „Partyzanci". Trudno 
mówić o jej treści, można 
bowiem bez złej woli urazić 
uczucia wierzących, ale ja ­
koś tak z tej sztuki wyni­
ka, żę bohaterami party­
zantki byli przeważnie świę­
ci, organista i duch bojowy, 
wiodący się z roku 1920.

Jeszcze gdzie indziej eks­
humowano sztukę — „Dla 
ciebie, Polsko", poświęconą 
Legionom Józefa Piłsud­
skiego. Słowo „legiony", za­

mienia lokalny reżyser? na
„partyzanci" i już się Oka­
zuje, że nie ma żadnej róż­
nicy pomiędzy rokiem 1914 
i 1942. Spuśćmy już zasło­
nę na słynne przedstawie­
nie „Karpackich górali" w 
klasztorze łagiewnickim. 
Biedny Korzeniowski w gro­
bie się przewraca. Któż go 
obroni? Nie mówmy więcej 
p sławnych „Werblach do­
mowych", „Żywych niebosz- 
czykachV, czy „Żydach w 
beczce". Mówmy wreszcie
o polityce kulturalnej, która
— jak dotąd — polega w 
dużej mierze na konfisko­
waniu, o ile się da, tego ro­
dzaju arcydzieł. ’ Rzeczywi­
stość nie zna próżni, jeżeli 
my nie robimy polityki kul­

turalnej, robt ją za nas lrto
inny — pokątny wydawca 
kartek pocztowych z miło­
snymi parami, właściciel 
wytwórni dzieł odpustowych, 
rozmaite stowarzyszenia, dla 
których jedynym usprawie­
dliwieniem ma być fakt, że 
„powstały oddolnie". O po­
lityce kulturalnej w naszym 
województwie będziemy je­
szcze pisać. Na razie trzeba 
chyba uświadomić sobie, że 
tętno życia kulturalnego na­
szej wsi słabnie, a my za­
dowoleni z przełomu, odno­
wy, deklamujemy:

„Wszystko się raduje, 
Krówka na oborze,
Owca podskakuje 
I co które może"...

Na tropach gwiazd i gwiazdeczek
IliiinJdyby przeprowadzić za 
pomocą ankiety statystykę, 
jaki zawód uweża 6ię u nas 
w Polsce za najłatwiejszy, 
okazałoby się, że zawód ak­
tora filmowego jest uważa­
ny za zajęcie, którego gotów 
jest się podjąć bez przygoto­
wania co drugi obywatel 
Polski Ludowej bej* wzglę­
du na wiek i płeć.

Wniosek taki nasuwa się 
nieodparcie na podstawie 
lektury listów, które trafia­
ją codziennie do moich rąk 
z różnych stron naszego 
kraju  i w których nieod­
miennie powtarzają się 
oferty sagrania w filmie 
(przeważnie głównej roli) 
bardzo często uzupełnione 
propozycjami przedłożenia 
własnego scenariusza.

Sam fakt szerokiego zain­
teresowania filmem nie był­
by jeszcze objawem złym, 
ale niestety przeważnie pi­
szą do nas osoby, które prze­
ceniają własne możliwości. 
Niektórym w ydaje się, że 
wystarczy głębokie przeko­
nanie o swoim talencie ak ­
torskim, poparte op in ią-naj­
bliższej rodziny. Tacy goto­
wi są podjąć się z miejsca 
każdej roli w filmie, a "od­
rzucenie przez nas tej fra ­
pującej oferty oznaczać bę­
dzie głęboką osobistą krzyw­
dę nie mówiąc Już o niepo­
wetowanych stratach dla 
polskiej twórczości filmo­
wej.

Dla zilustrowania moich 
słów chcę zacytować tutaj 
kilka autentycznych frag­
mentów z listów otrzym a­
nych przeze mnie ostatnio. 
Pisze np. obywatel S. między 
innymi:

„...pragnę pracą swą po­
święcić się film ie drogą ar­
tysty filmowego włączyć się 
na szersze drogi filmowe. 
Film, którego jestem  w iel­
kim  zwolennikiem  wywołał 
na mnie wielkie wrażenie i 
pociąg za sobą... film  prawie 

,od lat najmłodszych rzeźbił 
1 w  umyśle moim koryto prze­
znaczenia, lecz rodzina była 
bodźcem zatrzymania..."

Inny, nam awiając nas 
do zaangażowania go w cha­
rakterze aktora filmowego, 
używa następujących argu­
mentów:

„...mam wielkie zamiłowa­
nie do działalności film o­
wych i ładny głos mogąc go 
zmienić na cienki, średni i 
gruby... mam wielkie chęci 
i zamiłowanie do aktorstwa  
śpiewaczego względnie gra­
nia jakiejś komedyjnej roli... 
bardzo mnie cieszy praca 
aktora... załatwcie mi spra­
wę wesoło... albo do pracy 
za operatora filmowego...'4

Nie załatwiliśmy mu spra­

wy wesoło, bo nam się robi 
smutno, kiedy czytamy tego 
rodzaju wypowiedzi trakto­
wane przez nadawców naj­
zupełniej poważnie.

Przytoczę jeszcze jeden 
fragment listu, którego na­
dawca jest tak głębokp 
przekonany, że powinien 
grać w filmie, że jak pisze:

....naprawdę czegoś strach
mnie ogarnia, ie  może m a­
rzenia mogą się ze mną  
sprzeciwić, Tego boję się 
bardzo, bo gdy spojrzę nu 
swoje zdjęcie widzę w nim  
talent aktora filmowego.... 
gdy słucham swego głosu 
zbudzą się we mnie zdzi­

w ien ie  jak to umiem  siebie 
podzielić by odgadnąć raz 
charakter wojskowy, raz 
charakter prawdziwej miło­
ści i innych momentów  
tragedii..."

Nie napisałem jednak tego 
wszystkiego tylko po to, żeby 
wyśmiać niefortunnych kan­
dydatów na gwiazdorów fil­
mowych, ale przede wszyst­
kim, żeby przestrzec tych 
wszystkich, którzy marzą
o karierze filmowej, że za­
wód aktora jest zawodem, 
którego trzeba się uczyć tak 
samo jak zawodu lekarza 
czy inżyniera z tą je­
szcze' małą różnicą, że poza 
sumą niezbędnych um iejęt­
ności i techniki, trzeba rów­
nież posiadać wrodzony ta ­
lent.

No, dobrze, może mnie te ­
raz ktoś zapytać, ale co zna­
czą wobec tego te Iowy na 
nowe twarze, o których się 
ostatnio tyle pisze i urządza 
się nawet specjalne konkur­
sy tym poszukiwaniom po­
święcone? Owszem, będzie 
się nawet na tym miejscu 
pisało sporo o sprawach 
związanych z szukaniem 
nowych twarzy do filmu, ale 
po pierwsze poszukiwania 
te dotyczą w większości 
sporadycznych konieczności 
obsadzenia niewielkich ró­
lek i epizodów i nie wróżą 
wielkiej kariery  bo tego ro­
dzaju propozycje kończą się 
na jednorazowym udziale w 
jakimś filmie, do którego 
ktoś został akurat dobrany 
ze względu jedynie na swój 
wygląd zewnętrzny. Po d ru ­
gie, jeżeli chodzi o młodzież, 
to szukając stale ciekawych 
twarzy i talentów I urządza­
jąc konkursy, chcemy póź­
niej zachęcić wyłowione 
przez nas wybitniejsze jed­
nostki, do dalszych studiów 
artystycznych, ułatw iając im 
wstęp na odpowiednie wyż­
sze uczelnie, jeśli spełniają 
inne potrzebne do tego wa­
runki.

ANATOL KOBYLIŃSKI
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F O T O G R A F O W A Ł :

STEFAN MICHAŁOWSKI

ZIELONY RYNEK
Praworządność przede wszystkim! Takie tablice pouczają handlowy ludek, co 
można a czego nie można. Od czasów 10 przylutzań biblijnych los wszelkich 

praw jest podobny: choć wszyscy.je znają, rzadko kto je przestrzega...

A Jb, panie władzo, zawsze jestem w porządku! Proszę, mam pozwo­
lenie na handel •H w- Kwiatki, kupujcie kwiatki! Takich w żadnym MJIU nic znajdziecl«|



WACŁAW MROZOWSKI

Z Johnem Barleycornem
IV

Na dworze było jeszcze szaro, 
gdy półprzytom ny się zbudziłem, 
w  karafce nic już nie zostało 
w ięc m ocnej kaw y się napiłem .

I odurzony jej zapachem  
w spom niałem  dawne z nim  spotkanie, 
kilka porterów, w ina flachę, 
jakąś dziew czynę w  pustej bramie.

I z domu chandra m nie w ygnała, 
której się oprzeć brakło siły, 
w  oczach bez przerw y m igotały  
poprute tępym  nożem  żyły.

A gdy wracałem  już o św icie  
klnąc w  duszy św iat i Barloycorna, 
ujrzałem  w  oknie sw oje życie, 
nad którym  płacząc stała żona.

VII

Od kilku dni n ie byłem  w  domu, 
piłem  na dworcach i po knajpach, 
aż dziś jak złodziej po kryjom u  
wracam  w chłaniając w rześnia zapach...

I  chociaż w  głow ie mi się m roczy  
i  nogi się pode m ną chwieją, 
spróbuję spojrzeć żonie w  oczy, 
aby uw ieńczyć je  nadzieją,

ie  przecież nic się nie zm ieniło  
w  naszym  kochaniu już jesiennym , 
w  którym  dogasa w ielka m iłość  
jak znicz na grobie bezim iennym .

IX

Już św it. Nareszcie jestem  sam.
Za bramą zostaw iłem  Johna.
Podał m i dłoń i rzekł, że mam  
dozgonną przyjaźń Barleycorna.

t

I uw ierzyłem , głupi gnom  
w  okrutną prawdę, co m nie spała 
i k łam ie m oim  w łasnym  snom, 
i kochać n ie pozwala.

Pow oli sięgam  sm utku dna 
i jak topielec z prądem lecę, 
tak ginie oślepiona ćma 
ciałem  sw ym  gasząc płom ień św iecy.

Początki twórczości Wacła­
wa Mrozowskiego sięgają 
okresu najbujniejszego roz­
kw itu naszej poezji — roku 
1933, w którym ukazał się 
młodzieńczy tomik wierszy 
„Mosty nad życiem" i w 1934 
„Rzeczywiście". Jeden i d ru ­
gi przed maturą,

Rok 1935 przynosi „Antolo  
(/ię współczesnej poezji szkol­
nej", dziś pozycję bibliofilską,
1936 — tom liryk „Dobranoc 
... dobranoc..." i wreszcie 1939
— „Arkusz poetycki 14". W 
skrócie dorobek przedwojen­
ny.

Po wojnie w 1948 tomik: 
„Liryki dolnośląskie" i w 
1956 tom: „Ludziom czułym" 
odbity na maszynie w ilości 
10 (dziesięciuI!!) egzemplarzy, 
wyłącznie dla przyjaciół i 
znajomych.

— Co pan obecnie wydaje?
— „Wiersze wybrane", któ­

re ukażą się w niedługim 
czasie nakładem Państwowe­
go Instytutu Wydawniczego 
w Warszawie.

— A co pan ma na warsz­
tacie?

— Morduję się nad rozpo­
czętym przed 10 laty tomem 
prozy „Dobra 9 m. 24" z życia 
lubelskiej cyganerii literac­
kiej w Warszawie (Czecho­
wicz, Domińskl, Iwaniuk, 
Łobodowskl, Michalski, Mro­
zowski i Piętak). Poza tym 
ptazę sztukę sceniczną o al­
koholizmie, społecznych przy 
czynach i skutkach picia. P i­
szę z myślą, że nie ujrzy to 
nigdy śfolatła dziennego i dla 
tego nie śpijszę się. Poza 
tym wiersze.

— Projekty na przyszłość?

— Wyjazd do Warszawy, 
w której już w maju czekać 
będzie na mnie własna willa 
na Saskiej Kępie, apel o 
przywrócenie do życia To­
warzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami, którego chlubną dzia 
łalność przerwano kilka lat 
temu ku radości woźniców i 
rozpaczy koni, no i marzenie... 
oddania się w pacht kobie­
cie, która nie poznała jeszcze 
Johna.

REDAKCJA

X .

Już jutro nie w yp iję  klina, 
drzwi od pokoju są bez klam ki, 
glukoza, cebion i strychnina  
zastąpią spirytusu lampki.

Katz m nie pow ali ł pokręci,
Ewipan uśpi i pochłonie 
i pozostaną w  m ej pam ięci 
ręce ze straszną głow ą w  dłoni,

oczy patrzące w  twarz ziem istą, 
lęk liw e i dogasające... 
tak matka patrzy w  pościel czystą, 
na której ślady krwi gorące.

Przypisane dr. Ryszardowi Krasilewiczowi
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f  „ZŁEGO MIASTA"

wietności rycerskiej 
Łódź nigdy nie miała. Fama
o miaście krążyła raczej nie 
dobra. Tu ukształtował się 
typ „lodzermengcha", czło­
wieka interesów, chciwego i 
bezwzględnego. O nim pisał 
z odrazą Reymont.

Zwolna w tej pozornej 
„ziemi obiecanej11 narastają 
przesłanki nowego. Miasto 
„z wierzchu" wyglądało jak 
obce, Ludność ze wsi napły­
w ała polska* Polskie serca 
biły patriotyzmem. Znany 
jest udział Łodzi w ruchu 
niepodległościowym już w 
1863 roku, W listopadzie 
1918 r. dziesięciu robotni­
ków otrzymało Krzyż W ale­
cznych za rozbrajanie oku­
panta. 18 marca 1925 r. Łódź 
uczciła paftiięć Nieznanego 
Żołnierza kładąc płytę pa­
miątkową przy placu K ate­
dralnym. Obecny przy tej 
uroczystości był ówczesny 
minister spraw wojskowych 
generał Władysław Sikorski.

Czule reagowała Łódź na 
wielkie wydarzenia ku ltura l­
ne w kraju. 26. X, 1924 r. 
Rada Miejska odbyła uro­
czyste posiedzenie z racji 
sprowadzenia do kraju  
zwłok Henryka Sienkiewi­
cza. Cała Łódź czciła pamięć 
wielkiego pisarza.

17,. XII. 1925 r. miasto na­
sze żegnało Stefana Żerom­
skiego. Przejęte bólem skła­
dało hołd Zmarłemu Twór­
cy, który z takim współczu­
ciem pokazał w „Róży" nie­
dolę robotników.

3 maja 1927 r, dokonano 
uroczystego poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod pom­
nik Tadeusza Kościuszki. 
Wraz z garścią ziemi przy­
wiezioną z pól racławickich 
zamurowano wtedy akt ere­
kcyjny,

Akt ten głosił:
„Pomnik ten staje na pla* 

cu Wolności m. Łodzi jako 
symbol łączności i jednoli­
tości kultury narodowej w 
ciągu wieków oraz jako wy­
raz kultu narodu polskiego, 
dla świetlanej pamięci auto­
ra Uniwersału Połanieckiego, 
zwycięzcy spod Racławic 
oraz nieugiętego w ciągu ca­
łego życia Rycerza wolności 
swej Ojczyzny i ludów".

Drugi pomnik bojowni­
ków o wolność narodu stał 
na Polesiu: czcił on pamięć 
rewolucjonistów 1905 roku, 
rozstrzelanych przez carat. 
Ku temu pomnikowi kiero­
wały się w latach między­
wojennych robotnicze po­
chody 1 maja.

Dwa te pomniki manife­
stowały patriotyzm i uczucia 
wolnościowe łodzian.

Czemu więc dziś zwleka­

my z odbudową pamiątek 
tak drogich łódzkiemu ser­
cu?

NAJSTARSZA
INSTYTUCJA

O miłości wiedziałem wsze- 
śnle. W Łodzi wychodził 
„Eocian" oraz „Wolna myśl
— wolne żarty". Nie ma co, 
było na czym się uświada­
miać. Oczywiście, „Wolnej 
myśli" proszę nie Imyllć z 
„wolnomyślicielami", chodzi 
raczej o wolne żarty... ero­
tyczne. Co pewien caa» 
przyjeżdżał „gabinet chorób 
wenerycznych", gdzie za o- 
pflką (było to prywatne przed­
siębiorstwo dochodowe) „u- 
poglądowialem" moje wiado­
mości, Do reszty uświadomi­
łem się w Warszawie. Na u - 
niwersyteeie prof. Włady­
sław Witwicki miewał wy­
kłady z psychologii i z... w ła­
śnie, o tym chcę wspom­
nieć.

— Niech pani mi powie, 
jakie są najstarsze instytu­
cje na świecie. Nie wie pa­
ni? Kościół fi prostytucja. 
No. nie trzeba się rumienić, 
widocznie dom publiczny jest 
ludziom potrzebny,

Piszę to ojcom miast ku 
rozwadze, jako że przygoto­
wuje się radykalne projekty 
zniesienia prostytucji..,

Sokrates zwykł był łapać 
na rynku przechodnia: — Po­
wiedz ml, szlachetny Ty­
monie, co ty myślisz o.,.

Ja  nie mając pod ręką 
Tymona zapytałem jedną z 
wesołych (1?) cAr Koryntu, 
co sądzi o skuteczności wal­
ki z prostytucją.

— Nie za naszych czasów 
powstała, nie za naszych 
zginie.

Hm! Przypomniał ml się 
Witwicki.

JAK SKRZYWDZONO 
ŚWIĘTEGO

Narzekamy na brak tra ­
dycji. Nie zawsze słusznie. 
W brew pozorom uwieńczeni 
laurem  koledzy ze Związku 
m ają dość licznych poprzed­
ników.

Zaczęło się to wszystko 
już w roku 1903. Redaktor 
dziennika „Rozwój" Wiktor 
Czajewski urządził konkurs 
literacki Im. II. Sienkiewi­
cza. Plon m iał ożywić łódz­
ką scenę, Wpłynęło , dwa­
dzieścia kilka sztuk- Pierw­
szą nagrodę (400 rubli) o- 
trzymał Tadeusz R tttner za 
czteroaktową satyrę na biu­
rokrację pt. „Maszyna". Dal­
szo zwycięstwa: E. Grabow­
ski, B. Gorczyński (za sztu­
kę „Noc lipcowa") 1 St. Brzo­
zowski (za „Mocarza"), „Noc 
lipcową" grywano w Łodzi 
jeszcze za moich szkolnych 
lat.

Chodziłem już mocno pod
(Dokończenie na str. 7)

HELENA DUNINOW NA

Gruszkowa komoda
„...W izbach po lewej i pra­

wej stronie domu mieszkal­
nego znajdowały się; łóżka, 
komoda gruszkowa o trzech 
szufladach, w nich 4 powłó- 
cziki na pościel, 22 sztuki ko­
szul mę&klcfo i niewieścich,
4 ręczniki i 1 obrus; zegar 
stołowy na postumencie, lu­
stro  ścienne średniej wiel­
kości, szafa kuchenna czer­
wono malowana, 1 stolik, 6 
krzesełek, 1 flinta, 1 wia­
trówka oraz pałasz. W sza­
fie z lustrem... w papierach 
złp. 105, srebrem złp. 95 oraz 
różnych książek niemieckich 
58; w szafie bez lustra znaj­
dowały się 3 surduty sukien­
ne, 1 walizka z futrem, 4 
pary spodni i chustka m ery­
nosowa am arantowa. Na fa­
cjacie było jeszcze 16 ksią- 
żek„.“

T ak  przedstawiało się w 
roku 1829 wewnętrzne bo­
gactwo domu Ludwika Ge- 
yera syna starego „fabry­
kanta bawełnianych wy­
robów mody" w Neu- 
gerzdorf pod Łobau w Sa­
ksonii,' który wraz z ojcem 
do Łodzi z początkiem 1828 roku przybywszy, tu  rozpo­

czyna swoją prźyszłą, na 
wielką skalę zakrojoną dzia­
łalność, zakładając funda­
menty pod wielki przemysł 
bawełniany łódzki, Nie wszy­
stko to jednak jeszcze, co po­
siada wówczas pan Ludwik

Ryś- T. Kokietek

Geyer, Ma przecież jeszcze 
całe gospodarstwo: 2 morgi 
żyta, morgę warzyw, 1 ko­
nta, 2 krowy, 1 brykę „sa­
ską" i 5 fur siana...

Ma dom mieszkalny da­
chówką kryty, drewniany; 
parterowy, długi na 32 łokcie

frontu, stajnię z wozownią, 
szopę do robienia cegły i z 
gontowym dadhem domek 
drewniany na przechowanie 
maszyny do osmalania kar­
tonów, którą nazywa — 
„Zen,g-iMaschine“.

No, a przede wszystkim 
ma pan Geyer swój „facho­
wy" m ajątek: jedenaście 
warsztatów tkackich, wsta­
wionych do prywatnych mie­
szkań dzi/asięclu 'tkaczy, * 
poza tym, u siebie, na swo­
im terytorium — maszyny: 
do skręcania nici, do osma­
lania perkali, do drukowania 
przędzy, jeden warsztat z la­
nego żelaza i drewnianych

• części złożony, do drukowa­
nia perkali, 500 szpulek, po­
nad 100 nicielnic oraz w ar­
sztat tkacki.

Nie brak mu I gotowych 
wyrobów: przędzy bawełnia­
nej — białe) i kolorowe) 28.1 
funty, perkalu 500 łokci, 3 
sztuki nankinu, 15 par poń­
czoch czarnych, 2 tuziny — 
bawełnianych, 34 chustki do 
nosa żółto drukowane i od­

powiedni zapas farb potrze­
bnych...

Tak oto rozpoczyna swą 
od roku już z Łodzią zwią­
zaną karierę przyszły „kró­
lik" łódzki.

Grunty, które upatrzył Już .. 
zawczasu 1 wybrał na osie­
dlenie się, leżały na teryto­
rium Rękodzielniczej Osady 
Łódka i graniczyły z ulica­
mi: Piotrkowską, Górnym 
Rynkiem i Zarzewską._ Z 
czwartej strony dotykały' do 
stawu, który wówczas nale­
żał do miasta, z, czasem je ­
dnak przeszedł na własność 
Geyera, Posiadał jeszcze Ge­
yer pięć wzniesionych przez 
siebie dornków murowanych 
przy ul, Zarzewskiej, które 
przeznaczył na mieszkania 
drukarzy,

Skromne, jak widzimy, by­
ły podstawy, na których 
wznieść się miała z biegiem 
lat olbrzymia rozbudowa 
Geyerowsklego przemysłu, 
jego fachowe jednak do­
świadczenie, zdolności admi- 
nl raeyjn/e i organizacyjne, 
naprawdę jlmpomującą p ra­

cowitość, no — i wiadoma 
wszystkim bezwzględność w 
stosunku do pracowników — 
pozwoliły mu nie tylko prze­
trwać bez wielkich uszczerb­
ków ciężkie lata 1830 — 1831, 
ale szybko, umiejętnie i tak 
samo bezwzględnie wyko­
rzystać sprzyjające mu w 
latach .popowstaniowych ko­
niunktury: konieczność za­
opatrywania się zubożałej 
ludności w wyroby tanie, ba­
wełniane; upadek piłsemy- 
słu wełnianego i lnianego, 
wywołany wojną; nędzę tka­
czy, która pozwalała zatru­
dniać ich warsztaty za^bar- 
dzo niską cenę.

Z biegiem czaSU, w miarę 
wzrostu produkcji, rozsze­
rza Geyer swe terytoria. 
Bierze w wieczystą dzierża­
wę place między obecnymi 
ulicami: Kątną i Radwań-* 
ską, tereny bagniste, na któ­
rych zak|ada kopalnię tor­
fu; odkupuje fabrykę „czer­
wieni tureckiej" oraz sąsie­
dnie place, leżące wzdłuż u- 
licy Czerwone! między Pio­
trkowska a Wólczańską. ,
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Charaktery rozumów ludzkich

en owo powyższy ty tu ł ra­
czyłem  ja  sobie uwiąć z  niejakie­
go Michała Wiszniewskiego, który 
przed półtora bez mała wiekiem  
napisał książką pod takim  właś­
nie tytułem . Książkę mądrą, 1 co 
za tym  idzie, jeszcze do dziś ak-- 
tualną. Zwłaszcza dziś. Rozpatru­
je  ci tam  jej autor zależność ro­
zum u  człowieka od jego charakte­
ru. Bo sam rozum nie wystarcza, 
żeby nim  Czynić dobrze, a przy­
najm niej pożytecznie. W szak cl 
diabeł, czyli duch nieczysty słynie 
z  tego, że jest rozumny, ale czy 
dobry? No, juści, że skoro jest nie­
czysty, to nie może być dobry, i co 
za tym  idzie, -musi być zły. Otóż, 
ażeby rozum służył stosownie do 
potrzeb ludzkich, musi być połą­
czony z charakterem człowieka, 
który go w  celach dobrych albo 
złych, um iejętnie albo nieum iejęt­
ni e używa. Boć można chcieć użyć 
rozumu swego własnego, przyro­
dzonego z natury, danego w  ce­
lach dobrych, ale nieumiejętnie i 
w tedy w yjdzie na to samo, co 
chcieć go użyć w  celach złych, i co 
za tym  idzie, bezwiednie iść na 
rękę temu, co go używ a w  celach 
złych nie ty lko  świadomie, ale i 
umiejętnie.

Ta potrzeba silniejszego dziś, 
niż kiedykolw iek, związania rozu­
m u z charakterem, i co za tym  
idzie, uzależnienia jednego od 
drugiego jest tym  bardziej uza­
sadniona, że jak stwierdza głoś­
ny ostatnio A rtur Sandauer w 
n-rze 2 „Dialogu", kiiltura tech­
niczna naszych czasów i nowe u -  
stroje „upraszczają człowieka, 
sprowadzają go do zasadniczych 
funkcji", czynią go marionetką — 
bezdusznym  m anekinem , l co za 
tym  Idzie, kierującym  się w życiu 
jedynie odruchami warunkowym i, 
bez udziału m yśli l sumienia, czyli 
rozumu w  poleczeniu z charakte­
rem. A przecież ty lko  ten rozum w  
połączeniu z charakterem czyni z 
istoty ludzkiej człowieka godnego 
tej zaszczytnej nazwy, i co za tym  
Idzie, pożytecznego członka społe­
czeństwa.

A le  — ba! — czy pożytecznego? 
Boć właśnie owa powyżej wspom­
niana książka Wiszniewskiego mó­
wi, że nie zawsze. Ze to zależy od 
jakości tego rozum u  i od jakości 
tego charakteru, a także jeszcze 
l od Ilości sposobów przyrodzone­
go niejako połączenia, czyli uza­
leżnienia jednego od drugiego i że 
dopiero te owe właśnie takie al­
bo Inne skrzyżowania rozumu r. 
charakterem dają dany właśnie 
taki lub owaki typ  ludzki.

Star* przysłowie polskie: „Co

M ARIAN PIECHAIi

głowa to rozum" świadczy, że ro­
zum  to podobnie jak i talent jest 
darem natury, A le podobnie jak l 
talent można rozum zaniedbać lub 
przez odpowiednie ćwiczenia i nau­
kę rozwijać i kształtować. Tak sa­
mo i charakter. Stw ierdziwszy 
więc oczyioiste „różnice w  zdol­
nościach umysłowych", Wiszniew­
ski zastanawia się, jak  wady ł 
przywary rozumu wpływają  na 
serce i charakter moralny człowie­
ka, no i odwrotnie. Waisie to 
jest, zwłaszcza że „różnice atoli 
w rozumach nie ty lko  w ludziach 
pojedynczych postrzegać się dają 
i narody w  zdolnościach rozumu, 
w przymiotach  i  niedoskonałoś- 
ciach władz um ysłowych wielce się 
różnią".

Słowem, jacy pojedynczy ludzie 
w  narodzie, taki i naród, i co za 
tym  idzie, taki i los, i rola, i zna­
czenie, i nawet przeznaczenie je ­
go w  dziejach jego własnych i 
ogólnych.

Warto  wymienić niektóre typy  
ludzkie, pozbawione wrodzonego 
daru rozumu. W zw iązku z  tym  
rozpatruje W iszniewski zjawisko  
głupstwa  i rozmaite jego odcienie. 
Zależnie więc od tych odcieni, w i­
dzim y  często w życiu różnego ro­
dzaju stopnia pospolicie nazywa­
nych głupców, a więc głupców ła­
godnych, głupawych, glupiuteń- 
kich, gapów. głupców przesądnych, 
głupców sprzeczających się ł za­
pytujących, głupców przeuczo- 
nych, głupców dowcipkujących, 
głupców płaczliwych, głupców  po­
lerowanych, głupców zarozumia­
łych, głupców przemądrzałych, 
wreszcie półgłówków  i półglup- 
ców, do których  należą pospolita 
typy łgarzy i blagierów. następnie 
dobrodusznych poczciwców, pro­
staczków, rozlazłych clapów l na 
koniec ludzi ciemnych i tumano- 
watych.

Przywary i niedoskonałości rozu­
mów też mają sw ojt liczne od­
miany i tak jest rozum p ły tki i o- 
graniczony, rozum jednej myśli, 
rozum bez pamięci, rozum z bu jn i 
pamięcią, rozum bez dna, rozum  
w ykrętny  i rozum przewrotny, 
rozum krzyw y, rozum m ętny, ro­
zum leniwy, rozum zakochanego, 
rozum roztargniony, wreszcie ro­
zum  literacki, a dziś także * 
dziennikarski, w  zw iązku z  czym  
można by mówić o tzw. pedan­
tach, dziw akach , drobnowldzach i 
karłowatych geniuszach, nie m ó­
wiąc już o tzw. łbach ognistych, 
głowach zapalnych i urojeńcach 
czyli wartogłowach. Nawet rozu­
m y tzw. stateczne, systematyczne, 
samorodne, spekulacyjne czy te i 
opatrzone dowcipem mają swoje

przesilenia l odmiany, czasem są 
to ty lko  pospolite zdrowe rozsąd­
ki, które także z kolei mają swoje 
rozliczne odmiany, jak  przemyślne, 
zrównoważone, roztropne, prze­
zorne, a  nawet gospodarskie i rui 
baszne.

Co wychowuje człowieka? Dom, 
szkoła, sport, teatr, kino, cukier- 
nia, kawiarnia, restauracja, dan­
cing, stowarzyszenia, zw iązki za­
wodowe, a przede w szystkim  ogól­
na atmosfera obyczajowa, społecz­
na i polityczna w  kraju i na św le- 
cie. Neron mlal bardzo staranna 
wychowanie, nauczycielem jego 
był znany filozof Seneka, a jed­
nak został mordercą w ielu ludzi, 
włączając do nich Senekę. Szkoła 
nic nie pomoże, skoro starsi dają 
w życiu ały przykład. Nie może 
być tak, żeby w  szkole mówiono o 
ideałach, a w  życiu bieżące w y­
padki i wydarzenia, i co za tym  
idzie, postępki głośnych i zna­
nych powszechnie osobistości 
świadczyły o czym ś wprost prze­
ciwnym. Bo one właśnie, te bieżą­
ce wypadki i zdarzenia, i te po­
stępki głośnych i znanych pow ­
szechnie osobistości w  kraju  i za 
granicą, w p ły w ^ ą  na kształtowa­
nie się charakterów ludzi, a zwła­
szcza młodzieży, a więc całego 
społeczeństwa, ł co za tjnn idzie, 
całego narodu.

Hejże, w y  tam, na świecznlkul 
My na was patrzymy.

(Dokończenie ze str. 6)

wąsem, kiedy Łodzią w strzą-. 
snęło niebywale wydarze­
nie. Świętemu Andrzejowi 
odebrano ulicę. Czy święty 
spal w tedy (na chmu­
rach)? Dość, że zignorował 
tę ziemską sprawę z całko­
w itą obojętnością. Lec^ w 
obronie świętego wystąpili 
endecy.

Rada Miejska była wido­
wnią niesłychanych bojów 
między fanatycznymi wy­
znawcami świętego a „bez-' 
bożnikami". W ruch poszły 
pięści, kałamarze, a ponoć 
co silniejsze chłopy porywa­
ły ławki.

Ale zwyciężył świecki An­
drzej, Andrzej Strug, o nie­
go bowiem chodziło. W ro­
ku 1933 autor „Ludzi pod­

ziemnych" otrzymał nagro** 
dę m iasta Łodzi i ulicę po 
świętym Andrzeju.

Choć rzecz ciekawa: n ikt 
w Łodzi nie mówi „na ulicy 
Andrzeja S truga'1, tylko „idź 
pan na Andrzeja".

A kto dziś z łodzian wie, 
że „Dzieje jednego pocisku" 
przedstaw iają m. in. Łódź z 
la t rewolucyjnych 1906 —> 
1907? Restauracja braci Je r-  
ke przy ulicy Wólczańskiej, 
rodzina robotnicza na Ww 
dzewie (Cywikowa i jej syn 
Staszek) to wierne obrazy 
łódzkie tamtego czasu.

Przy okazji warto wspom­
nieć. że ulica Juliana Tuwi­
ma też jest „komuś“ odebra­
na (i to nie byle komu!). 
Jakby  się czuł autor „Kwia­
tów polskich", Bdyby i.ę  
mógł o tym dowiedzieć?

Stara litografia WalklewI- najlepszy strzelec w mieście, 
cza 7. 1853 r. uizedstawia Na liście królów kurkowych 
fragment p ie r w s z o  w Ło- figuruje wielu wybitnych ło- 
dai spacerowego parku miej- dzian tego okresu, jak bur­
skiego, zwanego też Ogro- mistrz Czarkowski, kasjer 
dem Angielskim. miasta Gozdowski, znani 

Najbardziej populftma na- obywatele: Brzeski, Kopiach, 
zwa tego ogrodu zachowana Jezierski,' Miisch. 
do dziś. to Park Zrńdliska. Obok publicznych koncer- 
Nazwa ta wywodzi się z to- tów orkiestr łódzkich • nie 
pografii terenu: wypływały tylko łódzkich, obok zawo- 
stąd trzy rzeczki 1 „biły dów strzeleckich, wystaw 
mnogie źródła"... Rzeczki- ogrodniczych, park ten miał 
strugi płynąc poprzez liczne jeszcze jeden doniosły wa- 
stawy łączyły się z rzeką Ja- bile — przyległy skwerek i 
sienią. „Wodniak", który w niedzie- 

Jali widać ze zdjęcia, Vv le i święta (a zwłaszcza w 
starym parku „gwoli zabawie Zielone Świątki) przystrojo- 
n przyjemnościom" — stoją ny był dziesiątkami wędrow- 
a 1 tany l muszla koncertowa, nych straganów jarmarcz- 
wytyczono aleje spacerowe"... nych, diabelskich kół, mly- 

Atrakolą tego parku, po- nów i bud czarodziejów... Ca- 
dobnie Jak w Warszawie, by- łośó w nocy oświetlana dzlc- 
ły zawody strzeleckie do tar- siątkami kolorowych lampio- 
czy, po których „królem" nów wyglądała * przyjemnie 
okrzykiwany był rokrocznie i niezwykle.
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Ze starych kronik

pana Geyera
Poza tym! miejskimi tere­

nami staje się wówczas je- 
szczJ e właścicielem folwar­
ku Ruda, wraz z młynem 1 
należącym do niego lasem. 
Swoje zakłady rozbudowuje 
tak silnie, że w 1835 roku 
posiada już w mieście mie­
szkalnych i fabrycznych bu­
dynków dziewiętnaście.

Nie zaspokaja to jednak 
ani jego ambicji, ani jego 
niestrudzone] energii. Geyer 
dąży teraz do zrealizowania 
swych największych i naj­
śmielszych planów, które 
miałyby na nowe drogi skie­
rować przemysłowe życie 
nie tylko Łodzi, ale 1 całego 
kraju — do założenia przę­
dzalni „przez parę kierowa­
nej".

Jedną r. największych 
wówczas w Europie fabryk 
wyrabiających maszyny by­
ła belgijska fabryka braci 
Cockevill Z nią nawiązuje 
Geyer kontakt 1 ona to do­
starcza mu potrzebne ma­
szyny, gdy — zwyciężyw­
szy wiele trudności — o- 
trzym uje wreszcie ajezwole-

nle władz rządowych 1 wno­
si wielki na owe czasy, no­
woczesny gmach fabryczny. 
Na zakupionym w tym celu 
placu, przylegającym do po­
siadanych Już przez niego 
terytoriów  przy ulicy Pio­
trkowskiej, tuż obok stawu, 
do brzegu ulicy sięgającego, 
wznosi Geyer dom murowa­
ny o trzech piętrach, wspar­
ty na głębokich, trzylokclo- 
wych fundamentach.

Architektura fabryczna nie 
miała wówczas u nas żad­
nych tradycji — nie Istnia­
ła bowiem u nas jej prze­
szłość i dlatego początki jej 
sięgały do wzorów budowni­
ctwa mieszkaniowego. P ier­
wsze gmachy fabryczne — 
najstarsze obiekty łódzkie— 
naw iązują do typu- raczej 
pałacowego. Taką w łaśn ie . 
piękną budowlą, utrzymaną 
w stylu klasycystycznym, by­
ła w 1830 roku rozpoczęta 
„biała fabryka" Geyera, ta- 
kim był w późniejszych la- 
tacn bielnll? scheiblerowskl. 
Gmachy fabryczne były w 
owych czasach tynkowane

biało 1 miewały nieraz na­
wet klasycystyczną ornamen­
tykę.

Wieść o projektowanym 
sprowadzeniu 180 warszta­
tów, „parą kierowanych" 
wzbudza przerażenie zarów­
no wśród tkaczy łódzkich 
Jak i z okolic Łodzi. W me­
moriale tkaczy pabianickich, 
skierowanym do Komisji 
Rządowej Przychodów a 
Skarbu, pod którym na pe­
wno podpisałby się każdy 
tkacz łódzki, czytamy wyra­

zy gorącego protestu 1 pro­
śby „aby założeniu takich 
machynów tkackich, na któ­
rych tylko proste roboty rę­
czne wyrobione być mogą i 
pracującej części tkaczów 
żywność odbiorą, zapobiec, 
gdyż takowe,., tkaczom bar­
dzo szkodliwe będą... I tak już 
zapłata za roboty tkackie 
tak zniżona, że tkacze nę­
dznie tylko się potrafią u iy- 
wić. Przyjdą jeszcze do te­
go wymienione machyny do 
skutku, wtedy tkacze wszy­
scy żebrakami się staną.,."

Geyer jednak zwyciężył. 
1 l is to p ad  1840 roku, po kil­
ku latach starań, budów*-, 
przygotowania przy pomocy 
zagranicznych fachowców 

odpowiedniej ilości robotni­
ków, wreszcie trudnych prac

montażowych — pierwsza u 
nas mechaniczna przędzalnia
i pierwsza mechaniczna tkal­
nią zostały uruchomione.

Odtąd datuje się nadzwy­
czajny rozwój Geyerowskich 
zakładów i olbrzymi wzrost 
Jego fortuny. Jakże daleko, 
w zapomnianej już niemal 
przeszłości, gubi się „komo­
da gruszkowa o trzech szu­
fladach... 4 powłóczki na 
pościel... zegar’ stołowy na 
postumencie... czy też owa 
„chustka merynosowa"... al­
bo skromne, ubogie niemal, 
„cztery ręczniki..." „Jedna 
bryka saska" rozrosła filę we 
wspaniałe modne ekwipaże, 
,,jęden koń" — w piękne i 
kosztowne cugi... Ale w mia­
rę rozrostu Geyerowskiej 
fortuny, w m iarę rozwoju

coraz bujniejszego przemy­
słowego życia Łodzi, zapło­
dnionego przez jego krok 
pionierski — życie łódzkie 
coraz wyraźniej 1 coraz gro­
źniej dwoma nurtam i pły­
nąć zaczyna.

Zakładając podwaliny pod 
wielki przemysł łódzki, za­
łożył „Louis" Geyer mocne 
fundamenty pod wielką ro­
botniczą nędzę. Wznosząc 
swe bfałe domy („upiększy­
łem miasto Łódź wspania­
łymi gmachami i doprowa­
dziłem to miasto do rzędu 
porządnych fabrycznych 
miast w Królestwie" — tak 
mówi sam o swej działalno­
ści) skazywał robotnicze ro­
dziny na wilgoć i chłód przej­
mujący najnędzniejszych nor 
mieszkalnych, jak ie  można 
sobie wyobrazić. Wyzysk i 
bezwzględność — oto szcze­
ble, po których fabrykanci 
łódzcy pięli się do swych 
milionowyćh fortun.

(Z przygotowanej do druku 
Ważne i mniej wa-
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Tajniki wywiadów 
gabinetów i wydarzeń 
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MAREK T. EMER

WYROK

WYDAŁA EDDA CIANO
| T |  astępnego dnia akcja przebie­

gała już od rana ściśle z planem. 
Przed godziną ósmą zgłosił się 
G robl z dwoma specjalnie zaku­
pionymi luksusowymi samochoda­
m i — Packardem  1 Chevroletem. 
Samochody zaopatrzone były we 
włoskie znaki rejestracyjne, a za 
kierownicam i siedzieli agenci wy­
posażeni w  oryginalne włoskie 
praw a jazdy.

Dom, w  którym  trzym any był 
pod aresztem Ciano. składał się % 
szeregu luksusowych apartam en­
tów  zamieszkanych przez różnych 
dostojników rządu Badoglio i d la­
tego lśniący Packard nie mógł bu­
dzić podejrzeń. Ciano, szczelnie o- 
tulony płaszczem, korzystając z  
faktu, że pilnujący go karabinie­
rzy z ogromnym zainteresowaniem 
patrzą w przeciwną stronę, szybko 
zajął miejsce w samochodzie. W 
ten sposób ucieczka Jego w ykryta 
została oficjalnie dopiero następ­
nego dnia.

Jeszcze łatw iej poszła sprawa z 
Eddą 1 jej dziećmi. Wsiadła ona do 
Chovrolc*tu przy bram ie ogrodu, 
po którym  odbywała spacer. P il­
nujący ją detektyw  spoglądał spo­
kojnie w błękit, dum ając zapewne, 
jak i użytek zrobi z funtów, k tóre 
jnu spadły z nieba,.,

Oba samochody szybko osiągnę* 
}y polowe lotnisko, na którym ca­
ła  rodzina przesladła się do spe­
cjaln ie przygotowanego dla HSttla 
transportow ca Ju-52. Motory Już 
grały...

Jak  się okazało w  samolocie, tor-* 
ba z brylantam i, k tórą Hfittt lojal- 
n ie  wręczył Ciano po otworzeniu 
pieczęci, n ie 'b y ła  jedynym skar­
bem  szmuglowanym Drzez zarad­
nego eks-mlnisbra. Ńa ram ieniu 
jego córki wisiała r.ieco mniejsza 
torba z podobną zawartością, a l 
kieszenie hrabiego też nie były pu- 
6 te.

P o  przybyciu do Niemiec Ciano-  
w ie umieszczeni zostali w w y­
kw intnej willi w Oberallm anns- 
hausen nad jeziorem Stam bergsee. 
Opiekę nad nimi roztaczał HSttl, 
k tó ry  sta ł się w krótce zaufanym  
majordomusem.

Podczas wsnólnego 1 beztroskie-1 
go pobytu H 5ttl przekonał sie. że 
pod m isterną frazeologią Ciano 
kry ła się brutalna 1 nieoospolita 
żądza władzy 1 pieniędzy. Nie zdzi­
w ił się więc. gdy pewnego dnia 
Ciano, świadom kresu srwej ofi­
cjalnej politycznej kariery, złożył 
m u zaskakującą, jak na człowieka
o takiej przeszłości, propozycję:

• i_  p an wie, doktorze, że z okresu 
gdy byłem m inistrem  spraw  zagra­
nicznych, pozostały ml Uczme i  
bardzo intym ne stosunki z szere­
giem wpływowych ludzi w kołach’ 
noiitycznych 1 handlowych wielu 
krajów  Ameryki Południowej. 
Gdybym znalazł sie. powiedzmy, w 
Argentynie, podlałbym się zmonto- 
wnć silna organizację, która za po­
mocą fałszywych funtów szterlin- 
gów byłabv w stanie wpływać na 
nolitykę wielu krajów  Ameryki 
Południowej w Ich stosunku do 
Niemiec.

Był to projekt, k tóry  należało
starannie rozważyć.

HBtfl udsł się więc natychm iast 
do K altenbrunnera. Szef RSHA 
przyjął tę propozycję niemal entu­

zjastycznie. Postawił tylko jedno 
żądanie — Ciano musi oddać swo­
je pamiętniki, w których przyta­
czał dokumenty kom prom itujące 
wszystkich czołowych dygnitarzy 
osi z Hitlerem, Mussolinlm i R ib- 
bentroppem na czele. O istnieniu 
tych pam iętników SD miało do* 
kładne 1 sprawdzone informacje.

Do Oberalłm annshausen powró­
cił Hottl z fałszywymi paszporta­
mi urugwajskim i dla całej rodzi­
ny Ciano. Zażądał Jednak katego­
rycznie, aby do momentu wyjazdu 
cała operacja zachowana była w 
absolutnej tajemnicy przed wszyst­
kimi, nie wyłączając... małżonki 
hrabiego. Ciano nie dotrzym ał jed­
nak tajemnicy.

Gdy 20 września Edda zaproszo­
na przez H itlera znalazła się w jo* 
go Głównej Kwaterze, poprosiła 
fUhrera o zezwolenie na wymianę 
siedmiu milionów lirów na pesety 
hiszpańskie. Na zdziwienie w yra­
żone przez Hitlera, oświadczył® 
wprost: t

— Pragniem y wyjechać do Ame­
ryki Południowej, gdzie małżonek 
mój będzie mógł spokojnie zakoń­
czyć pisanie pamiętników, które 
ukażą go św iatu we właściwym 
świetle.

Tego było' stanowczo za wiele. 
H itler pożegnał Eddę bardzo ozię­
ble.

K altenbrunner Jeszcze w tym  
samym dniu otrzym ał z Głównej 
K watery depeszę, która podziałała 
na niego jak kubeł zimnej wody.
O wyjeżdzie Ciano nie mogło być 
Już mowy...

Tymczasem rozpoczęli działać o- 
gobiści wrogowie Ciano z Borm an­
nem na czele. Po kilku dniach Cla- 
no otrzym ał zaproszenie od Mus* 
sollnlego, który w międzyczasie z 
łaski H itlera restytuował swe rzą­
dy w północnych Włoszech. Po w y­
lądowaniu na lotnisku koło Vero- 
ny. Ciano został natychm iast 
aresztowany z polecenia swego teś­
cia i osadzony w więzieniu, opusz­
czał je tylko pod silnym konwo­
jem, doprowadzany codziennie na 
proces o zdradę Mussollnlego.

Hottl mimo wszystko nadal nie 
trac ił nadziei. Nęcąca perspektywa 
posiadania przez wydział zagrani­
czny SD agenta w osobie Ciano nie 
daw ała mu spokoju.

Zabiegami i staraniam i swymi 
zdołał zjednać samego Himmlera. 
Ten, za cenę uzyskania pamiętni^ 
ków Ciano, zgodził 9ię na porw a­
nie hrabiego 1 w ydał naw et rozkaz 
szefowi gestapo we Włoszech, aby 
niezwłocznie u łatw ił mu wyjazd 
do Hiszpanii.

Ciano pomimo wyczerpującego 
go nerwowo procesu, dzięki syste­
matycznym Informacjom uzyskiwa­
nym od HSttla. był pełen najlep­
szych myśli. W celi więziennej o- 
pracował naw et plan wstępnych 
działań agenturalnych w Ameryce 
Południowej 1 zapotrzebował na ten 
cel niemała sumkę 50 milionów 
funtów szterllngów. Oczywiście 
sfał«zowanvch.

W ostatniej chwili Jednak H im ­
mler w obawie przed Hitlerem  
wvcofał <s’e z całego przedsięwzię­
cia, Dla Ciano było to fatalne w 
słoi tfoficłi.

"Rankiem 7 stycznia 1944 roku 
salwa karabinierów  przecięła ży­
cie nlndoszłego agenta SD w Ame­
ryce Południowej.
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Człowiek bez paszportu

a czasów carskich po­
pularne było w  Rosji powie­
dzenie, że „człowiek składa 
się z ciała, duszy 1 paszpor­
tu". W alor tego powiedzenia 
przeżył Rosję canską - i  prze­
kroczył granice jednego k ra ­
ju, o czym dosadnie przeko­
nał się pewien m arynarz 
am erykański — bohater po­
wieści Brunona T ravena — 
„Statek śmierci" *). M ary­
narz zahulał się w  parci# 
Antwerpii, przegapił odpły­
nięcie swego sta tku  i pozo­
sta ł na obcym lądzie bez gro­
sza w  kieszeni i bez doku­
mentów.

W łaśnie ten brak  doku­
mentów sta ł się przyczyną 
długiej 1 ciężkiej odyssel, za­
kończonej służbą na jednym, 
a potem na drugim  „stadku 
śmierci". Ze uszedł z życiem 
z tych fatalnych opresji, 
mógł to zawdzięczać nie tyle 
6obie, ile szczęśliwemu zb ie - ' 
gowi okoliczności. Trzeba bo­

wiem wyjaśnić, że „statki 
śmiered*’ są to stare, zdezelo­
w ane pudła, przeznaczone 
przez arm atorów  na zagładę 
z czym łączy 6ię premia u - 
bezpieczenięwa. Dopóki to 
możliwe i — opłacalne, tak i 
sta tek  służy do celów prze­
mytniczych itp. ciemnych 
machinacji. Gdy już osta­
tecznie wysłużył swoje, k a ­
pitan na poufne zlecenie 
właścicieli — Inscenizuje 
„nieszczęśliwy wypadek** i  
puszcza sta tek  na dno mor­
skie. Jeśli przy tym giną lu ­
dzie z załogi (cl „nie w ta­
jemniczeni"). nikogo o to 
głowa nie boli.

Rzecz jasna, że w arunki 
pracy na „statkach śmierci" 
są istną katorgą — i godzą 
się na nie tylko różni despe­
raci, wykolejeńcy, .nędzarze
— ludzie bez nazwiska 1 
przynależności państwowej, 

zagrożeni śmiercią głodową. 
W takiej sytuacji znalazł sdę 
bohater powieści Travena, a 
dram atyzm  przygody tego 
m arynarza dał autorowi do­
skonałą okazję do zdemasko­
wania i napiętnowania ohyd­
nych kombinacji, stanow ią­
cych rację bytu 1 działalno­
ści „statków śmierci". Przez 
usta m arynarza — narra to ra  
Traven — bez patetycznych 
uniesień, z chłodnym, zabój­
czym sarkazm em  — rozdaje 
zasłużone ciosy akcjonariu­
szom towarzystw  okręto­
wych, Ich uległym, a dobrze 
wynagradzanym . m andata- 
riuszom — kapitanom  „stat­
ków śmiered", przekupnym  
inspektorom portowym 1 
wreszcie — biurokratom  ame­
rykańskiego i europejskiego 
pochodzenia, dla których 
człowiek bez paszportu jest

„Obcy” Jest niewątpliwie 
najlepszą z przyswojonych Ję 
zykowi polskiemu powieści 
Alberta Camus'a. Świetny 
tok narracyjny „Upadku" 
przytłoczony jest tezą 1 od 
tej tezy czytelnik nie znaj­
duje ani na chwilę ucieczki. 
Podobnie rzecz ma się z 
„Dżumą". Pracowity czytel­
nik może z niejaką łatwością, 
zakreślając odpowiednie par­
tie tej książki, ułożyć na 
swój użytek małą antologię 
wypowiedzi o filozofii egzys- 
tencjalizmu. Napisany
p r z e d  „Dżumą" 1 p r z e d  
„Upadkiem" „Obcy", stano­
wiący pierwszy tytuł do sła­
wy dzisiejszego laureata Na­
grody Nobla, nic jest nato­
miast ani traktatem, ani ese­
jem. Oczywiście można tę 
powieść odczytać Jako rzecz, 
która podobnie Jak „Dżuma" 
oparta jest na tzw. wielkiej 
metaforze. Takie traktowanie 
„Obcego** nie wydaje się Jo­
nak być zabiegiem koniecz­
nym.

tworem  (czy potworem) nie 
zasługującym na istnienie, 
nie godnym uwagi, opieki i  
życzliwości władz.

W swej powieści, której 
akcja toczy się parę la t po 
pierwszej wojnie światowej, 
T ravan odsłania pewien 
fragm encik mechanizmu ka- . 
pitaEstycznego św iata, udo­
w adniając m. In., że ludzie 
bez paszportu mogą jednak 
uniknąć nieszczęść i k a ta­
strof, ale tylko wtedy, gdy 
m ają pieniądze. Im  więcej 
m ają pieniędzy, tym  przy­
chylniejszy dla nich sta je się 
świat. Znakom ita 1 wielce 
pouczająca jest scena w 
konsulacie USA w Paryżu, 
do którego zgłaszają się jed­
nocześnie dwie osoby z pro­
śbą o wydanie — w zamian 
zagubionych — nowych do­
kumentów: żona nowojor­
skiego bankiera i nasz nie­
szczęśliwy marynarz. Ob­
wieszona klejnotami bankie- 
rowa otrzym uje paszport w

ciągu paru  godzin, wśród 
czołobitnych ukłonów ucze­
stników' konsulatu, zaś ob­
darty  1 głodny m arynarz — 
po w ysłuchaniu „um oralnia- 
jącego" kazania p. konsula
— odchodzi z kw itkiem  na 
dalszą tuteczkę.

Bruno T raven — pisar* 
m eksykański — Jest auto­
rem  w  Polsce dość znanym. 
Po wojnie — prócz „Statku 
śmierci" przetłumaczono u 
nas jego powieści: „W jarz­
mie", „Jarm ark", „La Car- 
rela". Podobnie jak w  „Stat­
ku śmierci" u podstaw egzo­
tycznej fabuły wszystkich 
tych utworów leży i  ton im  
nadaje postępowy i hum ani­
styczny pogląd na świat, 
określający głębszą i 'trwal­
szą wartość twórczości Tra- 
vena.

BOLESŁAW DUDZlNSfcl

•) B ru n o  T r a v e n ;,S ta te k  ś m ie r­
c i" .  T łu m ac z y ł A n ton ! Ś liw iń sk i
— W arszaw a, „ C z y te ln ik " , 195fc 
str. 424, C en a  z l  2l»

Burzliwe życie...
M o t t o  :

..C zy  Ja  Jes te m  w in ie n ?  J e ż e li  
Już  czy m ś zaw in iłem , to  c h y b a  
ty lk o  ty m , że  ż y ją , A le  1 te m u  
te ż  n ie  Ja  Jes te m  w in ie n . W in n e  
te m u  są  śm ie sz n e  z ab o b o n y  1 
o k ro p n a  c h o le ra .”

(Z przem ów ienia przed sądem  
osk. Lejzorka  Rojtszw anca.)

Gdyby Franz Kafka:
1) nie cierpiał na neura­

stenię,
2) dodał do niewątpliwe­

go talentu drugie tyle 
poczucia humoru
— to by Franz Kafka 
napisał rzecz, pod ty tu ­
łem „Burnaja Zizń Ła­
zika Rojtszwanieca".

Stało się jednak inaczej —
i dobrze, bo literatu ra na 
tym  nie ucierpiała.

„Burzliwe życie Lejzorka 
Rojtszwańca" skończył E- 
renburg  w październiku 1927 
r. Jeśli przyjmiemy dla rów ­
nego rachunku, że ostatnia 
w Polsce, przedwojenna e- 
dycja tej książki nosiła datę
1937 — to łatwo będziemy 
mogli obliczyć, ile la t trw ała 
banicja „Lejzorka", wygna­
nie z gabinetów wydaw­
nictw, drukam i, w itryn księ­
garskich i bibliotecznych 
regałów. Dwadzieścia la t — 
to dużo. Bardzo dużo dla 
obu pokoleń: dla tego, któ­
re  milczało i tego, które nie 
zadawało pytań.

W ciągu 20 la t ojcowie 
zapominają, a synowie — 
dorastając nie wiedzą.

A potem przychodzi śmie­
szny, niesłychany Lejzorek
— nowiutkie piękne wyda­
nie A D 1957 — pochłania­
my 282,5 strony wyraźnego 
druku... I spotykamy ' się

O b c  y
Oto opowieść o człowickn, 

który pracował w biurze i lu­
bił i ię kąpać, jadł śniadania, 
obiady, kolacje, miał kochan­
kę i z niechęcią myślał o 
przeniesieniu się do dużego 
miasta. Opowieść o człowie­
ku, który zasnął, czuwając 
w nocy przy trumnie ze 
zwłokami swojej matki, a po­
tem poszedł do kina na w e­
soły film z Fernandelem w 
roli głównej I do łóżka 
dziewczyną. Następnie zabił 
innego człowieka, ponieważ 
przypadkowo miał rewolwer 
w kieszeni i ponieważ było 
bard/o uorąco i słońce stało 
w  zenicie. Za czyn ten zo­
stał skazany na karę śmierci 
przez łudzi, którzy nie byli 
od«niego lepsi, ale także nie 
byli I gorsi. Oto opowieść o 
Jednym z nas. który ośmie­
lił się być takim, jakim był 
naprawdę. Ośmielił się? Na­
prawdę, trudno przypisać bo­
haterowi „Obcego" cnotę od­
wagi. On po prostu był taki
i nie uważał za stosowny 1

wzrokiem, z jednakowym  
zażenowaniem na twarzach. 
Jak  to mówią Francuzi? 
C‘est la vie? Tak, tak — ży­
cie.

Niedawno czytałem prozę 
Borysa Pilniaka. To by­
ła czwarta z kolei, poznana 
przeze mnie pozycja. Eks­
humacja, rzecz nienowa i 
nie od „Lejzorka" zaczęta — 
ale... „...gdy klucz natrafia 
na swoją dziurkę, można 
pić wino po dwa ruble za 
butelkę i śmiać się tak. jak  
się śmieją tylko same anio­
ły". Sądzę, że prawda wy­
powiedziana w Homlu, w 
okollcanościach apecyficz-i 
nych, może mleć zastosowa­
nie szersze, kilkadziesiąt 

> la t później i naw et Zupeł­
nie Gdzie Indziej. Przypu­
szczalnie, mam rację „na 30 
procent". Słowo honoru, Ż® 
ty le racji wystarczy mi dó 
końca życia.

Aha, jeszcze Jedno: śmie­
jąc  się — rycząc ze śmie­
chu nad każdym niemal 
zdaniem „Burzliwego życia**
— nie myślcie o Chaplinie, 
ani o Geisominie, o niczym 
takim. Tym razem, „drugie 
dno" śmiechu może was 
znacznie więcej kosztować. 
Ostatecznie, układ krw io­
nośny powigien funkcjono­
wać regularnie — a wszel­
kich, nadprogramowych 
skurczów należy się wy­
strzegać.

ANDRZEJ JORK

Ilia Erenburg Burzliwe łypie 
L e jz o rk a  H o Jtszw an ca‘‘, tl. M a­
rla  P o p o w sk a . W yd. Czytelnllc 
1957, str. 287.

konieczny zabieg maskowa­
nia swych uczuć (czy raczej
— braku uczuć), jak to robili 
Jego sędziowie.

Czym Jest „Obcy"? Prezen­
tacją postawy, zwanej w na­
szym kraju „chuligańską"? 
Czy też prezentacją zalążko­
wych form nowej psychiki, 
kształtującej się w dwudzie­
stym wieku? Oskarżeniem 
społeczeństwa skazującego 
bezprawnie — Jako że tru­
dno skazywać prawnie na 
karę śmierci kogoś, kto nie 
kochał swojej matki 1 komu 
było gorąco — Jednego zo 
swoich członków? Czy oskar­
żeniem czytelnika? Na te 
pytania zechce odpowiedzieć 
on sam, czytelnik.

JAROSŁAW MAREK 
RYMKIEWICZ

C am u s  A lb e r t  r,Obcy**j t l i  
M aria  Z cnow icz , W yd . PIM I 
1930, s t r .  lit,
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W ruinach starego opactwa w 
Sulejowie zmarł nagle H. P ro n o b is , 
tędziwy zbieracz ekslibrysów. Przy­
jaciele jego — poeta, m istrz Nata- 
niel i publicysta Tomasz — sądzą. 
ie  Pronobis został zamordowany. 
Podejrzewają o morderstwo dwóch 
tajemniczych „białych mnichów", 
piękną kobietę zwaną „Czarna Mi­
lady" { je j przyjaciół — Bacha i 
Szczurka orat Szefa, dowódcę ja­
kiejś bandy. Poluodem morder­
stwa była prawdopodobnie chęć 
wydarcia Pronobisowi testamentu  
szlachcica Baldaricha -  Bałdrzycha, 
który ukrył swe skarby,

Nataniel i Tomasz znajdują p rzy­
padkiem kartkę, która najpierw  
każe im  jechać do starego dworu 
w Łękach, gdzie podsłuchują roz­
mowę członków  bandy — Bacha i 
Szczurka. Kartka ■ ta każe im rów­
nież udać się do pałacu w  Boro- 
wie. W  międzyczasie Tomasz, po­
dróżując sw ym  samochodem pod­
czas zawiei śnieżnej, zabiera po 
drodze jakąś okutaną w  chustkę 
kobietę, która okazuje się-.. „Czar­
ną Milady",

Jnieg padał i padał. W iatr ze śniegiem 
zacinał w twarze, chlastał po policzkach. 
Milady oczywiście kłam ała wysuwając za­
strzeżenia w rodzaju: „Jeśli się nie mylę“, 
„O ile pamiętam". Doskonale wiedziała, że 
młyn jest stąd o 500 kroków, że na" p arte ­
rze jest Izba z piecem. Ba, zauważyłem, że 
ktoś niedawno palił w pieęu pódłogĄ,'była 
ona bowiem w jednym miejscu wyrwana. 
Kto wie, czy nie tu ta j nocowała banda ta ­
jemniczego Szefa, a w raz z nimi i Czarna 
Milady?

Noc już stała, gdy rozkopawszy nieco za­
spy (szuflą, siekierę i Inne narzędzia wozi­
łem zawsze w kufrze z tyłu samochodu), 
wprowadziłem samochód bardziej w las. Nie 
lękałem się, że mi go ukradną (niechby pró­
bowali przedostać się przez zaspy). Zabez­
pieczywszy go przyniosłem d o 'm ły n a  sie­
kierę, koce, którymi miałem w wozie okry­
te siedzenia i porąbałem kilka desek z pod­
łogi.

Mtyn był mocno zdezelowany. Drugie pię­
tro  zapadło się na pierwsze. Ocalały parter 
i część pierwszego, bo zbudowano je z ce­
gieł. Z zewnątrz wyglądał jak wielka, zgnie­
ciona skrzynka albo jak jeż z wystającymi 
na wszystkie strony kolcami połamanych 
belek i krokwi. Ale na parterze kilka po­
mieszczeń przedstawiało się zupełnie znoś­
nie. Sufity podpierały jeszcze zdrowe bale 
drewniane, pod ścianami stały potłuczone 
skrzynie na mąkę, wszędzie leżała gruba 
warstwa zjedzonego przez pleśń czarnego 
prochu — resztki starej mąki. Izba, gdzie 
znajdował się piec, służyła kiedyś jako pie­
karnia 1 dla pieczenia chleba zbudowany 
został piec. Trochę zburzony, jak duży po­
twór ział na izbę otwartą, czarną paszczęką. 
W paszczęce rozpaliłem ognisko, okienko z 
wybitą szybą zastawiliśmy od w iatru po­
krywą skrzyni, Inną skrzynię przyciągnę­
liśmy pod piec. Kucnęliśmy na niej jak ku­
ry na grzędzie, owinęliśmy się w koce.

— C|ekawa jestem jak panu na imię, kim 
pan jest, jaki pana zawód? — zaczęła roz­
mowę Czarna Milady.

Spodziewałem sie takich pytań. Odparłem 
bez namysłu:

— Na imię ml Tomasz. Z zawodu: inży­
nier Rolnik (zawsze marzyłem, żeby być 
rolnikiem). — Prywatnie jednak interesuje 
mnie: czarnoksięstwo, magnetyzm, gesne- 
ryzm...

Roześmiała się. Udałem obrażonego.
— No, jeśli panią śmieszą moje zaintere­

sowania*^
— Nie. nie, Ale chyba sam pan przyzna, 

że są trochę dziwne. Czy nie mógłby mi 
pan wyjaśnić, co to jest gesntryzm?

—To taki prąd w literałurze. Od na­
zwiska Gesnera. niemieckiego sielanko- 
pisarza.

— Pan lubi sielanki?
— Pasjami Marzę, aby napisać sielan­

kę — powieść, w której wszystko obyłoby 
inaczej niż w życiu. Każdy miałby prawo 
tyć tak, jak chce, a to co nienawidzi, nie- 
nawidzieć. Jeden zbierałby zdjęcia podka- 
•anych panienek i nie musiałby się z tym

ukrywać, inny nalepiałby rui swoich książ­
kach ekslibrysy 1 n ik t by go za to nie zą- 
szczuwał na śmierć- Byłby w tej p o w ic i  
dziennikarz, którego nie zmuszano by do 
uprawiania polemik, ale pisałby o architek­
turze i o czarnoksiężnikach. Nie byłoby w 
tej książce zakazanych poetów, lecz ka£dy 
dobry poeta cieszyłby się szacunkiem.

— Tak, inaczej niż w  życiu — westchnę­
ła Milady. — A w dziedzinie czarnoksię- 
stwa ma pan duże sukcesy?

Odpowiedziałem z pełną powagą:
— Owszem, naw et duże.
— To proszę zrobić swoje czaryrmary 

1 powiedzieć coś o mnie.
— Z prawdziwą przyjemnością. Umie to 

robić każdy początkujący czarnolęąiężniijŁ 
A jeszcze w tak  doskonałych warunkach..,

Rzeczywiście, w arunki do czarów' były 
wspaniałe. Na dworze buszowała zawieja 
śnieżna, za oknem zastawionym deskąmi 
gwizdał w iatr. Trzy czwarte izby płąwiło 
się w mroku i tylko od ogniska w piecą 
rozchodził się krąg ciepła i światła. Trza­
skały iskrami czerwone polana, skakały ję­
zyki ognia. Dokoła młyna trw ał las, wielki 
1 pusty...

Ująłem w swe ręce dłoń Milady. rozchy­
liłem jej palce, spojrzałem na wnętrze dło­
ni poważny jak wróżbita. Mówiłem wolno, 
patrząc w ogień:

— Nie znam twojego imienia, wiem jed­
nak, że jesteś bardzo piękna. Lat masz dwa­
dzieścia siedem. Urodziłaś się w bogatym 
domu, byłaś kiedyś bardzo bogata. Lecz 
nadszedł dzień, gdy całe bogactwo zostało 
ci odebrane... Nie wiem, czy kochałaś swe­
go męża, lecz wiadomym mi jest, że był 
on w twym życiu, że rozdzieliła was wielka 
tragedia, że go już nie ma między żywymi...

— Skąd pan to wie? *— szepnęła niespo­
kojna.

Nie zareagowałem ani słowem. Wstałem **
Skrzyni i zabrałem się do rąbania podłogi. 
Chciałem przygotować zapas drzewa już na 
cąłą npc.

— Czy i pan także jedzie do Przeklętnl- 
ka? — zawołała przekrzykując uderzenia 
siekiery.

Przerwałem robotę.
— Tatóe? To znaczy, że pani jedizie do 

BfzelUętniika. Bo ja... do. Sulejowa. «
Z^cisnęja usta w  nowym ataku złości. Kie­

dy jednak ułożyłem pod piecem kawałki de­
sek i ząsiadłem z powrotem przy ognisku, 
powiedziała spokojnie:

—• Pan nie jest inżynierem. A w  każdym 
razie nie rolnikiem. Wygląda pan raczej na... 
dziennikarza.,

Zcjębiąłem. Co u licha? Może teraz ona 
?acznie mi wróżyć i bawić się ze m ną w  
„ciuciubabkę"?

Pogardliwie machnąłem ręką:
— Dziennikarzem? Przenigdy, zacna nie­

wiasto.
— No! — mruknęła ostrzegawczo.
— Nie znam wstrętniejszego zawodu niż 

dziennikarstwo. Każdy dziennikarz to hoch­
sztapler, sprzedawczyk 1 szantażysta goto­
wy obsmarować najlepszego przyjaciela, by­
le mu za to zapłacili. Cztery są naczelne 
obowiązki dziennikarza: demaskować, mobi­
lizować, wychowywać i pomagać. Czy może 
być coś bardziej bezsensownego, upokarza­
jącego? Dziennikarze to nieuki, dyletanci, 
albo skwaszenl albo znowu entuzjazmujący 
się byle „g“.

— Ale ma pan coś wspólnego z pisaniem, 
z .litera tu rą?

— Powiedziałem: magnetyzm, gesneryzm, 
czarnoksięstwo.

— Chyba się z panem nie dogadam.

— Proszę mi nie przeszkadzać, nie prze­
rywać... Interesowały clę zawsze rzeczy 
piękne 1 wzniosłe, kochasz 1 szanujesz ty l­
ko piękno. Jesteś z gruntu uczciwa, ale to 
co czynisz, czym się zajmujesz... nie jest 
uczciwe.

Chciała mi wyrwać swą dłoń. Przytrzy­
małem ją silniej. Mówiłem dalej:

— Kochasz piękno, a przecież obcujesz 
z ludźmi, którym daleko do piękna. Jest 
tych ludzi trzech, jeden z nich najsprytniej­
szy, najgorszy, zły bardzo — strzeż się go! 
To on chce cię mieć za żonę, ale go odtrą­
casz ze ^wstrętem. Jesteś samotna, nauczona 
jednak gorzkim doświadczeniem pragniesz 
związać się tylko z człowiekiem szlachet­
nym- Nie jesteś podlotkiem i wiesz dobrze, 
że życie jest trudne, pełne goryczy, szcze­
gólnie dla takich jak ty. Przestałaś wierzyć, 
że są ludzie dobrzy, szlachetni, dlatego zgo-, 
dziłaś się zawrzeć sojusz ze złem.

Lecz powiada Ajschylos w „Orestesie":

„Najgorsze plony daje ze złymi przymierze.
Nie warto go zawierać. Najczęściej utonie
Mąż zbożny, gdy na okręt siadł w bez­

bożnym gronie
Żeg\arzy — zginie razem z tą przeklętą  

rzeszą".

— Powiadam ci raz jeszcze: strzeż się tró j­
ki swych przyjaciół 1 tego spośród nich, który 
cię chce mieć za żonę. Nie szukaj skarbów, 
bo nie one dają szczęście...

Wyrwała mi rękę. Była jak rozzłoszczona 
łasica. W oczach jej widziałem lęk, podej­
rzenie. nienawiść, niedowierzanie.

— Ki"i pan jest właściwie? — syknęła 
„Bezpiecznlakiem“, szpiclem, czarnoksięż­
nikiem?

Przesiadłem się na skraj skrzyni tak, żeby 
mieć twarz w ciemności. Tam w karczmie 
Winodaj także siedziałem w półmroku. Nie 
na pewno nie zapamiętała wtedy moich ry­
sów.

MilBdy rozmyślała półgłosem:
— Od kilku tygodni prześladuje mnie 

ktoś nieznany ml, ale chyba bardzo niebez­
pieczny, Nie wiem. może to pan? Pan ma 
jednak „Opla", a tamten nowego „Cadilla- 
ca“».

— I  ja  tak  sądzę — zareplikowałem, przy­
pomniawszy sobie, że jest przecież członkiem 
jakiejś niebezpiecznej bandy. To może ona 
zamordowała Herakliusza Pronobisa, moje­
go serdecznego przyjaciela? Zamordowała go, 
żeby wykraść testam ent Baldaricha-Bałdrzy- 
cha 1 zdobyć jego skarby. Jest więc zbrod- 
niarką. A ja tu towarzyską rozmówkę z nią 
prowadzę, zamiast... Zamiast co? Co z nią 
mam robić? Uderzyć? Zabić, poddać to rtu ­
rom? Bzdura. Więc co? Aresztować? Nie 
mam prawa, a poza tym również brakuje 
dowodów jej winy.

Milady wyczuła naglą zmianę mego na­
stroju. Przypisała ją  jednak swej natarczy­
wej ciekawości 1 przestała się wypytywać. 
Przykucnęła koło ognia, a ponieważ biło od 
niego gorąco, zaś od tylu ciągnął okropny 
ziąb, zdjęła futro, chustkę t tylko narzu­
ciła je na ramiona- Była w czarnybh spod­
niach o bardzo obcisłych nogawkach. Dos­
konale zaznaczały się w nich jej długie 
nogi, które trzym ała lekko rozchylone. Ko­
lana ma jak  jabłka A talanty — przypom­
niałem sobie zdanie współczesnego poety.

— Gdybym był reżyserem filmowym — 
odezwałem się — zrobiłbym film, a pani 
grałaby w nim rolę kobiety złej, okrutnej, 
mściwej, dla zdobycia bogactwa popełniają­
cej zabójstwo bezbronnego staruszka...

— Ani zła, ani mściwa, ani okrutna. Nie 
potrafiłabym  nikogo zabić, choć czasem tak 
bardzo bym c h la ła  — powiedziała.

Począłem dokładać do pieca. A gdy potem 
spojrzałem na nią — Milady siedziała już 
nieco dalej wsparta o ścianę. Owinięta w 
w koc, futro i chustkę —drzemała.

A może udawała, że drzemie?....

Obudziło mnie zimno. Poprzez deski na 
oknie spływał świt, z wygasłego pieca cuch­
nęło spalenizn^. Milady przy mnie nie było. 
Tylko w miejscu, gdzie siedziała, leżała kar­
teczka.

„Przepraszam, że odeszłam bez pożegna­
nia, ale nie chciałam mącić pięknych snów 
człowieka s p r a w i e d l i w e g o  (to było 
podkreślone). Radzę przestać bawić się w 
czarnoksięstwo. To może Pana *byt dro­
go kosztować".

CZĘSC d r u g a  „ 

PAMIĘTNIK Z BOROWA

15 STYCZNIA
Od stacji kolejowej w  Bednara-ch przy* 

wieziono nas do Barowa małymi sankami 
zaprzężonymi w dwa cugowe konie- Brzęcza­
ły dzwonki, konie buchały parą, bo mróz 
trzym ał krzepko, pod płozami skrzypiał śnieg. 
Daleki odblask zachodu okrywał nas jak  
purpurową delią ..

Borów okazał silę wielką rezydencją mag­
nacką ze wspaniałym pałacem w stylu ba­
rokowym, z ogromnym parkiem i stawami. 
Zbudowano go w latach 1690—£8 według pro­
jektu najznakomitszego wówczas architekta 
działającego w Polsc*— Tylmana z Gamem, 
a właścicielem pałacu był prymas Michał 
Radziejowski. Później Borów należał do To- 
wińskich, Lubomirskich, Łochoekich, Ogiń­
skich, aż wreszcie przeszedł w ręce Radzi­
wiłłów, z których Michał Hieronim, wojewo­
da wieluński, uczynił ■ Borów w 1774 roku 
jedną ze wspanialszych i bogatszych rezy­
dencji wioku XV III. Teraz pierwsze piętro 
pałacu borowskiego przeznaczono na muze­
um, zachowując dawne pokoje magnackie 
pełne starych mebli — unikatów, drogocen­
nych obrązów i bezcennej porcelany. P ar­
ter zaś i drugie piętro stały się pomieszcze­
niem dla nielicznych i wybranych gości 
spośród lntelektqalistów, pisarzy, artystów, 
naukowców, którzy przyjeżdżali tutaj, aby 
pracować w zupełnym spokoju.

Dla Nataniela zarezerwowano piękny po­
kój na parterze we wschodniej w ęży, a dla 
mnie na drugim piętrze w mansardzie od 

strony dziedzińca, prawie naprzeciw bra­
my wjazdowej.

Zdążyłem zaledwie rozpakować walizkę 
1 rozstawić książki na szerokim rozkłada­
nym stole, umyć twarz i ręce zbrukane w 
czasie podróży — a już uderzył gong wzy» 
wający na kolację. Wedle borowskiego ry­
tuału — z którym mistrz zaznajomił mnie 
w drodze — należało zejść na parter do pa­
larni, a stąd (gdy wszyscy goście b y li 'z e ­
brani) przechodziło się bezpośrednio do są- 
siadującej z nią jadalni.

JV palarni zastałem Nataniela spacerujące­
go drobnymi krokami ł zerkającego po za­
wieszonych na ścianach obrazach. Skórzane 
fo tek  przy .okrągłym  stoliku zajmowały 
dwie panie .— jedna bardzo młoda, druga 
podstarzała, w  wielkich rogowych okula­
rach. Mistrz zachował się ze sztuczną galan­
terią, co u niego było zawsze oznaką złośli­
wego zadowolenia.

— Kochane panie — uczynił ukłon w  ich 
kierunku — pozwólcie, że przedstawię wam 
mojego przyjaciela, Tomasza, publicystę po­
czytnej 1 komunikatywnej gazety „Bibliofil 
Polski".

— Tomaszu — wyrzekł — oto jest Pani 
s Wydawnictwa.

— Tomaszu, oto Jest Panienka z Wydaw­
nictwa. Proszę cię bądź da niej niezwykle 
uprzejmy, przez nią ostatnio nie ukazał się 
tomik mych najlepszych wierszy.

— Och, mistrzu!.,. — Jęknęła Panienka, 
patrząc mu w oczy z uwielbieniem.

Było to brzydkie 1 dziwnie kostropate 
stworzenie, niechlujnie uczesane, z pocią­
głą twarzą o garbatym nosie, t  bardzo szpi­
czastymi piersiami. Gdy m istrz mówił o niej, 
na znak szacunku podniosła się z fotela i 
stojąc tuż przy Natanielu śmiesznie wierciła 
kuperfdom. A mistrz tak jakoś dziwnie ma­
nipulował rękam i wokół jej starannie od­
znaczających się na swetrze szpiczastych 
kształtów, że z przerażeniem oczekiwałem — 
m istrz wreszcie uchwyci za sam czubeczek, 
pokręci trochę i urwie.

— Uff! — odetchnąłem z ulgą, bo Panien* 
ka wydawszy znowu jęk uwielbienia, na­
reszcie klapnęła na fotel.

Pani z Wydawnictwa zmierzyła mnie wzro­
kiem od stóp do głowy, potem zabasowała 
przepitym głosem:

(d.|c. n.J

Co się stanie w Bo- 
rowie?

Czy Tomasz i Nata­
niel natkną się na
Szefa  i 
Milady?

w

zarną

następ-—  czytaj
nym numerze.

simą

sir.

\
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WOJCIECH DRYGAS

Przeklęta wiosna

albo
K R A I N A
NONSENSU

I est taka stara angiel­
ska anegdotka:

Przyjaciel spotyka przyja­
ciela i widzi, że tamten roz­
sypuje na środku jezdni ja­
kiś biały proszek. — Co ro­
bisz? — pyta pierwszy An­
glik. — Sypię proszek. — Po 
co? — To proszek na lwy.
— Głupcze, przecież w Lon­
dynie nie ma lwów! — Nic 
nie szkodzi — odpowiada 
dragi — ten proszek i tak 
Jest nic niewart...

Typowo brytyjski dowcip
— opowiada o zwierzętach i 
posiada absurdalną, non­
sensowną pointę. To najbar­

dziej ulubiony przez Angli­
ków gatunek żartu. Znamy 
wiele podobnych dowcipów, 
o mądrych psach, o koniach, 
które piją wódkę i grają na 
puzonie ltp.

Co ma jednak angielski 
humor — do twórczości zna­
nego francuskiego rysownika 
— Chavala? Ano, spójrzcie 
dokładnie na załączone rysu­
neczki... Dziwne, ale pozosta­
je faktem, że humor Chava- 
la ma aż tyle wspólnych cech 
z dowcipami Brytyjczyków. 
Czyż Chavalowska historyjka 
o lwie na strychu nic przy­
pomina cytowanej na wstępie 
anegdoty?

Niektórzy rysownicy uzy­

skują absurdalny efekt po­
przez ukazywanie sytuacji, 
gdzie prawa przyrody zo­
stają w jakiś sposób zach­
wiane (klasyczny przykład: 
silny wicher w y g i n a  snop 
światła z latarni morskiej). 
Chaval rzadko posuwa się aż 
tak daleko, na ogól nie prze­
kracza granicy n i e m o ż l i ­
w o ś c i ,  podaje najczęściej 
sytuacje tylko n i e p r a w ­
d o p o d o b n e .

I tylko sytuacja, zabawna 
sytuacja interesuje Chavala. 
Dlatego prawic nigdy nic po- 
trzebuje w swych rysunkach 
uzupełnień tekstowych, pod­
pisów. Sytuacja, nie charak­
tery ludzkie: zwróćcie uwa­
gę, jak ogromnie podobni do 
siebie są bohaterowie tych 
rysuneczków...

Bardzo trudno było doko­
nać w y b o r u  prac Chava- 
la. To chyba najpłodniejszy 
spośród rysowników francus­
kich. Poza publikowaniem w 
czasopismach s e t e k  dow­
cipów rocznie (m. in. w repre­
zentacyjnym magazynie ty­
godniowym ,.Paris-Match“), 
Chaval projektuje wiele żar­
tobliwych rysunków rekla­
mowych, takie bardzo śmie­
sznych...

J. WEYCHERT

ZA TYDZIEŃ:
OTTO SOGLOW 

albo uśmiech łagodny

— Tego urodziłam w  epbce podró­
ży międzyplanetarnych.

LESZEK WITCZAK

Dyskusja filozoficzna
Do kawiarni o -czwartej, 
z chmurnym przyjdziemy licem, 
znów zaczniemy od Sartre‘a 
i skończymy na N i c z e m.

||,„„(|fpóźniony pociąg zatrzymywał 
się pod każdym semaforem — w 
przedziale panował tropikalny u - 
pał. Niestety, spraw a uchylenia 
okna utknęła na martwym punk­
cie. Sprzeciwił się temu katego­
rycznie starszy wiekiem chłop, 
cierpiący — jak oświadczył — na 
trzęsiączkę gaetryczną. Obserwo­
wałem więc z zazdrością apoplek- 
tycznego proboszcza, który, pomi­
mo upału zdołał jednak chir-apnąć 
smacznie pod tabliczką z napdsem: 
„Nie przewozić materiałów wybu­
chowych, łatwopalnych...".

— Trzęsiączka gastryozna? — 
zainteresowałem się w pfwnej 
chwili dolegliwościami sąsiada — 
chłopa. — Łamie pana?

— Nie łamie, tylko chwyta. O, 
tutaj! — złapał się oburącz za wy­
stający brzuch. — Przeklęta wio­
sna!

— Wiosna jesł piękna — spro­
stowałem z godnością.

Spojrzał na mnie z ukosa, trochę 
zakłopotany, pogładził dłonią gło­
wę, jakby przypomniał coś sobie, 
a potem zaczął mówić:

— Pan pewnie kawaler, co? Bo 
ja  jestem żonaty. I w domu cze­
kają mnie porządki wiosenne. 
Zawsze byłem zdania, że nie żyje 
się po to,1 aby sprzątać, lecz sprzą­
ta  się czasem, żeby jakoś żyć. Ale 
moja żona ma inną zasadę: nie 
sprząta się, aby jakoś żyć — w ar­
czy mi nad uchem — leoz żyje się 
po to, żeby sta le sprzątać. W szcze­
gólności już na wibsnę. Wtedy ble­
dną u nas w domu węzłowe, że tak 
powiem, zagadnienia polityki tnię- 
dzynarodowej. Bo dla mojej żony 
aktualną polityką na najwyższym 
szczeblu jest szorowanie okien. 
Kiedy ja  gramolę się wysoko na 
parapet ze szczotką ryżową i pro­
szkiem — ona dyryguje: „Uważaj, 
Ignac, eobyś szyby nie w ytłukl!1'. 
Szyba głupstwo — wołam z góry 
— ważniejsze, żebym nie spadł 1 
nie połamał nóg. W roczniku sta ­
tystycznym podają, że największy 
procent mężczyzn ginde na wiosnę 
podczas mycia okien. Masowo zla­
tu ją  z parapetów  wskutek u trace­
nia równowagi. Nie narażaj — 
ostrzegam żonę — naszej gospo­
darki narodowej na straty . Weż 
pod uwagę, że import mężów ze 
względu na ograniczenia dewizo­
we jest chwilowo nieaktualny. Al® 
czy taka baba, jak moja, rozumie 
się na dewizach? — m achnął roz­
goryczony dłonią. — Ona mówi 
tak: „Jak połamiesz kulasy — od­
wiozą cię do szpitala. Ale doikąd 
się udasz po nową 6zybę?“ Fakty­
cznie, proszę pana, po szybę — to 
nie wiem gdzie bym pojechał. Ł a t­
wiej chyba doprawić człowiekowi 
nową nogę. Przykłady? Proszę 
bardao! Kiedy mój sąsiad Walę* 
ciak wytłuikł szybę w oborze, to 
tak  długo szukał nowej, aż w koń­
cu zrozpaczony wyjął szybkę z te­
lewizora. Teraz krowa ma ciepło 
i przy tulnie, ale telewizor nie dzia­

ła. Za dziewięć tysięcy złotych. 
Diabelnie droga szybka, co?

Pokiwał sm ętnie głową, a wi» 
dząc, że nie domagam się dodatko­
wych wyjaśnień, ciągnął dalej:

— Co mi tam zresztą okna Wa- 
lęclaka. Mam dość kłopotów * 
własnymi. «Najlepiej byłoby spra­
wić sobie samochód. Miałbym w te­
dy sześć szyb na zapas z wycie­
raczką automatyczną do zgarnia* 
nia deszczu- Luksusowo, wie pan? 
Tylko, że straszny koszt. W przeli­
czeniu — jedna szybka dwadzie­
ścia patyków. Rozumie pan chyba 
teraz, skąd bierze mi się ta  trzę- 
siączka gastrycana?

Umysł mam refleksyjny, lecz 
ciężka atm osfera przedziału nie 
sprzyjała dalszym rozważaniom. 
Złożyłem głowę na oparciu i zam­
knąłem oczy. Otworzyłem je do­
piero gdzieś za Koluszkami. Zrazu 
nie widziałem w jakim  celu — nie- 
bawem stało, się dla mnie jasne, że 
to dwaj konduktorzy wypełniają 
mi uszy piekielnym wrzaskiem. 
Tknięty złym przeczuciem rozej­
rzałem się po przedziale: znikł 
gdzieś mój sąsiad — chłop, a w  
oknie, otwierającym czeluść w 
roziskrzoną gwiazdami noc — b ra ­
kowało szyby. Silny prąd powie­
trza . targał przerzedzony włos 
apoplektycznego proboszcza, który 
zastygł pod napisem: „Nie prze­
wozić materiałów  wybuchowych, 
łatwopalnych...11.

Milicja! — wysadzili głowy 
z przedziału kolejarze. — Milicja!!!

W jednej chwili wytaszczono 
nas na peron jakiejś zapadłej s ta ­
cyjki. Do kom isariatu powędrować 
liśmy w silnej obstawie.

— Panie — błagał mnie po dron 
dze proboszcz — bądź pan czło-i 
wiekiem! Oddaj im szybę!

— Skąd te  podejrzenia? — zgrzy­
tałem zębami. — Proszę m i nia 
imputować.

Na nic się zdały szczegółowa 
wyjaśnienia, na nic prośby i groź­
by. Komendant poeterunlku był 
człowiekiem stanowczym. Krzy­
czał l pow tarzał w  kółko, że ma.

. głowę na właściwym miejscu i  to  
właśnie upoważnia go do wysuwa­
nia własnych hipotez w sprawie 
każdej kradzieży, w szczególności 
zaś kolejowej. Wlepił nam słoną 
karę, którą uiściliśmy do spółki.

— Synui — oświadczył ml na 
odchodne proboszcz. — Jako osoba 
duchowna zmuszony jestem odpu­
ścić ci ten grzech śmiertelny, ale 
tam... — wyciągnął dłoń w stronę 
nieba — tam  nigdy ci tego św iń­
stw a nie zapomną!

Odsunął się ode mnie, jak od 
parszywej owcy. Byłem komplet­
n ie zdruzgotany.

^Nazajutrz udałem się do leka­
rza. Zbadał mnie skrupulatnie, 
stw ierdzając sensację w kiszkach, 
00 utożsamił z tzw. trzęsiączką 
gastryczną.

Przeklęta wiosna ' — mruczałem 
pod nosem, wręczając mu honora­
rium.

PYSZNY JAK PAW
Na przyjęciu zwraca się 

do G. B. Shaw'a jakiś wy­
niosły arystokrata:

— Nie wyobrażam sobie, 
abym mógł wysnuć jakąś 
korzyść dla siebie po prze­
czytaniu pańskiej książki.

— Ja też nie — odpowiada 
ozięble dramaturg.

W ŚWIĘTO ODPOCZYNEK
Na zapytanie, dlaczego w 

niedziele nic wolno w Rzy­
mie zawierać panienkom 
związku małżeńskiego (wdo­
wom wolno było) cesarz 
August (63 p. n. e.) odpowie­
dział: — Przecież nic wypa­
da w śv 'ęto drążyć nowych 
kanałów,

Z. R. •—.ffb? Praivo Archimedesa..,

_  Jestem bardzo zadowolony z sekretarza, 
którego pan mi poleci!..,

rys. C havtt



0[ . . J adano ml pytanie: esy pan 
przyjechał robić „czarny" repor­
taż? Zapytano tak — rzeczowo i 
spokojniej — nie dlatego, że ktoś 
się „bął", tylko dlatego, że chcia­
no wiedzieć, co też takiego repor- 
tażyslę interesuje.

W swoim czasie „czarny repor­
taż" — slewo na „nie“ — wyma­
gał odwagi. Wtedy spelinial swą 
rolę, ważną rolę ©polegną. Poka­
zywał prawdy negatywne, bo wła­
śnie one były zakryte — był re­
wolucyjny na tej zasadzie, na ja ­
kiej satyra, groteska, karykatura i 
paszkwil bywają, odzywał się co 
jakiś czaj głośnym słowem rewo­
lucji. Potem jednak tr i ab a było 
źyć — ł żeby żyć: budo­
wać z wartości uzyskanych. 
Bo historia jast powolniejsza 
niż kaprysy, I znacznie solidniej­
sza..

Dziś, aby napisać „czarny repor­
taż" wystarczy trochę ignorancji, 
trochę pogardy dla ludzi, wiele 
egocentryzmu. To nie paradoks — 
to znak czasu.

W istocie rzeczy, w skupiskach 
ludakich z a w s z e  zdarzają się 
mniejsze i większe skandale, in­
trygi, przestępstwa... O wszystkim 
można pisać „czarne reportaże" — 
permanentnie, To w piśmiennic­
twie ma nawet nazwę: skanda.lopl- 
sarstwo — i. gdy jest dobrze na­
pisane, przedstawia pewną w ar­
tość. Można mieć też ambicję do­
strzeżenia czegoś więcej, bo 1 dzie­
je się więcej. Ziemio ma wiele 
barw.

Rozmawiałem z inżynierem, k tó­
ry dużo pracuje i ma prawo do 
zmęczenia — a jednak poświęcił 
mi więcej niż godzinę. Spotkałem 
górnika, który ciężko haruje „na 
chodniku" i też ma prawo do zmę­
czeń ia — a jednak bierze jetszcze 
trąbkę i jedzie z kolegami, żeby 
coś zagrać mieszkańcom Łeozycy.

Im dedykuję ten reportaż.

ILE TA BUDA MA LAT?

_ — Nasza ruda ma piętnaście m i­
lionów lat — mówi inżynier-geo- 
log najzwyklejszym w świecie to­
nem, z odrobiną sentymentu. Mó­
wi o rudzie, jak o spotkanej na uli­
cy znajomej, która liczy sobie 20 
wiosen i jest na tyle interesująca, 
że można o niej beztrosko poga­
dać.

— W tym miejt>cu było morze — 
ciągnie inżynier — sól zawierają­
ca żelazo, dokładniej, węglan że­
laza, osadzała 6ię powoli na dnie, 
Na lekcjach fizyki nauczyciele mó­
wią o roztworach przesyconych; to 
właśnie podobna historia, W czasie 
regresji, gdy morze ustępowało, 
osad pozostał. Potem, w następ­
nych okresach geologicznych, 
spiętrzały się kolejne warstwy mi­
neralne i glebowe... A człowiek, 
najmłodsze stworzenie na świecie, 
zaczął wiercić w tych warstwach 
otwory; w czasie, który nazwał 
dwudziestym wiekiem nowej ery. 
Działo się to przed drugą wojną 
światową; szukano soli i nafty. 
Tamtych bogactw nie znalezlcyio: 
były jedynie złoża piasku lekko 
nasyconego ropą naftową, których 
eksploatację po dzień dzisiejszy u- 
znaje się za nieopłacalną. Głębiej 
natomiast, w formacji jurajskich 
łupków, natrafiono na ślady prze­
biegu złóż żetazowych. Wówczas 
jednak nie zainteresowano się o- 
wym odkryciem,

DŁOSJ OLBRZYMA

Mówi Inżynier - geolog: — Pro­
szę sobie wyobrazić spory, niemal 
prostokątny pas ziemi, o szerokości 
2,5 km. Pas ów należy umieścić na 
mapie powiatu łęczyckiego w ten 
sposób, aby południowo-zachodni 
róg prostokąta znalazł się blisko 
Łęczycy, a linia równoległa do za­
chodniego skraju pola powinna 
łączyć stolicę pow!atu  z miejsco­
wością Mazew, położoną na północ 
od Łęczycy, Taki jest właśnie, w 
przybliżeniu, teren występowania 
złóż rudy żelaznej — syderytu.

Proszę tefaz, z kolei wyobrazić 
sobie gigantyczną łapę jakiegoś ol­
brzyma, zwrócon;-)' wierzchem do 
góry, a skierowaną zgiętymi pal­
cami w-stroftę północy i nachyloną 
równocześnie, pod dość dużym ką­
tem, w kierunku wschodnim, Taką 
olbrzymią dłonią są nasze pokłady 
jurajskiego żelaza, tworząee w 
dole obszar nierównoleigły do po­
wierzchni ziemi, wichrowaty, scho­
dzący dwoma upadami: na wschód
i na pólnoe, ,

Oczywiście, dopiero niewielka 
część całego obaza.ru została zbada­
na i określona dokładnie, Częśc'0- 
we bndanin pnzofjl niego terenu po­
zwalała jednak sądzić, że mamy do 
czynienia r. dużvml zapasami rudy, 
wystarczającymi prawdooodobnie

na 150 la t dość forsownej eksploa­
tacji.

Obecne wiercenia prowadzone są 
w miejscach, gdzie ruda zalega 
najpłyclej, dość blisko powierzchni 
ziemi. Łatwo można wywniosko­
wać, że w takim miejscu znajduje* 
się właśnie Łęczyca. Dalsze prace 
zaplanowane zostały niezbyt sze­
rokim pasie „grzbietowym11, w 
kierunku upadu północnego. Różni­
ce głębokości szybów na całym te­
renie eksploatacji będą znaczne. 
Dla przykładu: głębokość prac w 
pierwszej, produkcyjnej już kopal­
n i wynosi 04 metry — natomiast 
w jednej z trzech pozostałych a k ­
tualnie budowanych koęalni ruda 
będzie wydobywana z poziomu ok. 
100 metrów pod powierzchnią zie­
mi.

Czy więc zagłębie będzie opła­
calną Inwestycją — jeżeli, w do­
datku, syderyt łęczycki nie jest ru ­
dą bogatą w żelazo?

Na pytanie dotyczące rentownoś­
ci dają pozytywną odpowiedź lu­
dzie, którzy wzięli na swojo barki 
ciężar pracy i odpowiedzialności za 
losy zagłębia. Posiadają oni wicie 
zapału i energii, a co ważniejsze — 
wir.le rzetelnej wiedzy,

Opłacalność budowy zagłębia łę­
czyckiego wynika z trzech przy­
czyn:

1) W miarę przechodzenia do 
głębszych poziomów pokłady rudy 
stają się obfitsze, grubieją,

2) Syderyt łęczycki posiada 
szczególnie cenną zaletę — odzna­
cza się tzw, „wysokim współczyn­
nikiem zasadowości", Ta cecha po­
zwala nader pownżn'e zredukować 
Ilość drogich związków wapnio­
wych, dodawanych do rudy przy 
wytopie,

3) Każda ruda żelaza wydobyta 
w kraju ma dla nas pierwszorzęd­
ne znaczenie, wobec zapotrzebo­
wania hut, a szczególnie Nowej 

.Huty, która obecn;e pracuje głów­
nie dzięki importowi drogich rud 
zagranicznych,

DROGA
Tutaj nie bardzo wiadomo, gdzie 

kończy się ulica, a zaczyna gości­
niec. Szczególnie trudno rozróżnić 
podobne rzeczy teraz, gdy na dro­
gach ludzkich przemarszów strugi 
błota telepią.

Z rejonu, gdizie mieści się dyrek­
cja kopalni i sterczy szyb nad ba­
rakami przedsiębiorstw budowy, 
prowadzi droga d o  , miasta. Przy 
drodze ciągną się dhiitle wvkopv _  
ludzie w gumowych butach powoli 
wbijaj a szpadle w ma7#stą. lepką 
glinę. Jeist siwa mgła; szorują sa­
mochody, bryzgając mrożnvmi 
strugami spod kół. Po; przejściu 
samochodu, opada na drogę cisza
— jakby była dużym ptakiem, spło­
szonym na'w ysokiej gałęzi drzew 
przez Jazgot warczącego pojazdu. 
Nagle, po lewej stronie zaczyna się 
ulica — domy są czerwone, topor­
ne. wielgachne 1 brzydkie. Wraz z 
wybudowaniem domów droga do­
stała lekkich rumieńców: jest już 
swojska przez bliski fakt bsBT^cz- 
nesro zamieszkania ludzi. Dym 
nad kominami — bliski obiad. Tyl­
ko z prawej, jeszcze przez pewien 
pzas ciągnie się pusta równina z 
kolegiata tumska rod horyzontem.

Łęczyca, to jeszcze miasto nie- 
prawdonodobnie polskie: tnk’e1 
mnogości wierzb nie widziałem 
nifldzie — chvba tylko w B!e?®cza- 
daich.., I można znaleźć w Łęczycy 
bardzo duża ciazę, a na wiosnę — 
wiele zieleni,

Nie w głowie ml kontynuacja 
sporu zaczętego niebacznie w 
knajpce „Pod sękiem", Gdybym 
wtedy dłużej się upierał, że w 
miarę rozwoju zagłębia Łęczyca 
nrzestanle być „dziurą deskami za­
bitą"— mogłoby dojść do boksu-Po 
przemyśleniu wiem, że z prowiń- 
cjonalizmem niełatwa sprawa, a 
prowincja — to> oprócz sumy u* 
razów inteligencji humanistycz­
nej. również masa problemów so­
cjologicznych, gospodarczych, 
czort wie Jakich. Przecież Opole 
woiewódzkie —• też prowincja.
I  Olsztyn, Kielce, Zieloną Góra,..

Chodzi mi jeno o rzecz bez­
sporną, Bo oto w Łęczycy słychać 
na pewno...

...BUTY MUZY KLIO
Zagłębie powstaje powoli. Tru- x 

dno jest pojąć, dlaczego tak wie­
lu ludzi sarkających w swoim 
ezasio na antyracjonalny, anty- 
ekonomlczny pośpiech w realiza­
cji szeregu inwestycji w kraju  —■ 
dlaczego tak wielu ludzi sarka 
dziś na rozważny spokój w rea­
lizacji łęczyckiego,, zamierzenia. 
Zaiste, niełatwo dostrzeżony zo­
staje moment, gdy odwaga my­
ślenia staje się manierą myśle­
nia. Tylko ż e , w efekcie kupa 
facetów zastanawia się jak my­
śleć: za ozy przeciw — zamiast 
zwyczajnie myśleć.

Zagłębie rozwija się. Rozwija 
się jednak — o czym nie wszys­
cy wiedzą — zbyt powoli, w  sto­
sunku do założeń planu. A to już 
jest całkiem inna sprawa, wcale 
niepozytywna.

Obecnie wymagany keszt wy­
dobycia tony rudy jest przekra­
czany kilkakrotnie, Fakt ten, w 
pierwszym okresie Istnienia każ­
dej kopalni, jeat zjawiskiem o- 
blektywnym, nieuniknionym i 
przemijającym — zaś czas, w 
którym cno ząchodzri, nazywamy 
„okrejem rozruchu". Niepokoją­
cy i groźny staje się dopiero fakt 
przedłużającego się „okreJsu roz­
ruchu". Taka chmura gradowa 
wisi właśnie nad Łęczycą-

Wydajność pracy w kopalni łę­
czyckiej kształtuje się w grani­
cach 0.3—a,5 wydajności w ko­
palniach śląskich. Proporcjonal­
nie do tych wskaźników kształ­
tuje się, rzecz jasna, średni za-, 
rotoek miesięczny załogi. Jakie 
są główne przyczyny tego stanu 
rzeczy?

Przyczyna pierwsza: brak fa­
chowców r górników Kopalnia 
musi, przynajmniej w początko­
wym okresie, bazować na kadrze 
robotników wykwalifikowanych, 
przybywających z innych dziel­
nic kraju, głównie z Częstocho­
wy i ze Śląska. Przybyszami są 
również technicy, inżynierowie 1 
część administracji. Każdy robot­
n ik ' napływowy, to nie tylko wy­
dajny pracownik, lecz również 
nauczyciel zawodu dla 3—4 ro­
botników miejscowych — a. więc, 
„twórca" przyszłego, zwielokrot­
nionego trzonu załogi. Kopalnia 
musi tym ludziom zapewnić pra­
cę i mieszkanie... I tutaj właśnie 
cała sprawa się gmatwa- Trzeba 
stwierdzić, że wszystko, co zo­
stało w Łęczycy zbudowane — 
stanowi kroplę w morzu istot­
nych potrzeb zagłębia. Kopalnia
i przedsiębiorstwa budowy otrzy­
mały: 0 bloków (po 18 mieszkań), 
co stanowi 108 mieszkań, oraz 
hotel robotniczy i niewielkie ba­
raki przy hotelu. Tymczasem, sa­
ma kopalnia musi posiadać *„od 
zaraz" 230 wykwalifikowanych 
górników (r.le licząc personelu 
Inżynieryjnego), musi również po­
większyć tę liczbę w krótkim 
czasie do 500, Bieżący „deficyt 
osobowy" kopalni zamyka się cy­
frą ca 130 (!) Jedyną atrakcją, 
która może ofiarować kopalnia 
w „okresie rozruchu" jest miesz­
kanie. To jest poważny problem 
dla władz — problem, który mu­
si zostać jakoś rozwiązany.

Druga przyczyna opóźnianego 
rozwoju" zagłębia może zostać 
poważnie złagodzona jedynie 
przez likwidację przyczyny pier­
wszej. Jest ona bowiem zbyt o- 
blektywną przyczyną, aby mogła 
zostać „skasowana". Przyczyna 
owa nazywa się: historycznie, u- 
warunkowany proces powstawa­
nia nowoczesnej klasy robotni­
czej z warstwy drobnych 1 śre­
dnich posiadaczy ziemskich. Aby 
'być w zgodzie z socjologią, na­
leży dodać, że proces ów jest z 
natury rzeczy powolny, a w na­
szym przypadku o tyle powolniej­
szy, że nie wyrasta z ostrego przy­
musu ekonomicznego, lecz z poku­
sy „dorobienia do roli". A taką po­
kusę stwarza istnienie kopalni. 
Powiat łęczycki ma bogatą zie­
mię ! w tym „zielonym zagłębiu" 
trudno przechodzi świadomość 
wszystkich korzyści płynących z 
kopalnictwa, bezpośrednich ko­
rzyści z trwałego związku czło­
wieka 1 złóż o barwie syderytu.

W biurkach inżynierów leżą 
dokumenty, które mogłyby w du­
żym stopniu zainteresować socjo­
logów. Dokumenty mówią o po­
wolności procesu, czytelnej we 
wskaźnikach stałej absencji, o- 
dejść z pracy bez wypowiedze­
nia. we wskaźnikach wydajności.
Są również inne dokumenty — 
cyfry mówiące o powrocie do 
kopalni, o pierwszych absolwen­
tach podstawowej szkoły górni­
czej, o rosnącej stale grupie 
już „tutejszych" fuchowców. gór­
ników na stale związanych z ko­
palnią, dobrze zarabiających 1 
traktujących — podobnie jak na 
Śląsku — kawałek ziemi jako 
cenny dodatek do zarobku w ko­
palni. Ta grupa, nieliczna, już 
poznaje sens słowa „dobrobyt" 1 
nie ma w tym żadnego „pucu 1 
bańki".

I dlatego, warto chyba spojrzeć 
na to „powolne zagłębie", ieby 
nie przegapić muzy Klio — Hi­
storii, która idzie znużona jak 
zwykle, uparta jak zwykle, nie­
odwracalna, w marszu.., A że 
Idzie w butach zabłoconych, nie 
siedmiomilowych —to dlatego, że 
idłie Klio prawdziwa.

REPORTAŻ

Zguba
Sir Laurence Oliyier od­

wiedza. z małżonką Vivien 
Leigh olbrzymi dom towa­
rowy w Nowym Jorku. W 
tłoku gubią się oboje. Mał­
żonek rozgląda się uważnie 
na wszystkie strony w po­
szukiwaniu „zguby".

— Czym mogę służyć sir’  
— pyta uprzejmie pracownik 
domu.

— Żona zginęła.. — odpo­
wiada zaaferowany artysta.

— O. współczuję. Artyku­
ły pogrzebowe na 13 piętrze.

Aręyksłqżę
Pewnego dnia Henryk Hei­

ne otrzymuje ogromną pa­
czkę płodów Jakiegoś wier- 
szoroba t  prośbą o wyraże­
nie swej opinii:

— Czuje się zawsze nobi­
litowany, jeżeli mnie strofu­
je mądp' człowiek — pisze 
w zakończeniu listu.

Heine odsyła po kilku 
dniach cały plik wierszy z 
notatką: — Niech się pan 
czuje mianowany arcyksię- 
rlem.

Niemuzykalny
Ci. B. Shaw bawi na jed­

nym z niezliczonych w Jego 
życiu przyjęć. Pewna dama 
odczula potrzebę wokalnego 
zaprezentowania się l pyta 
zajrtegn żywą rozmową dra­
maturga!

— Czy nic przeszkadza pa­
nu, jeżeli zaśpiewam?

— W żadnym wypadku — 
odpowiada Shaw. — Proszę 
na mnie nie zwracać uwngi. 
Jestem całkiem niemuzy­
kalny.
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F I L M O W A
CHAPLIN W SUTANNIE

Z Dublina dochodzą jesz­
cze wprawdzie nieoficjalne, 
ale już coraz głośniejsze 
wieści o nowym filmie Char- 
lie Chaplina. Akcja scena­
riusza rozgrywa się na ple­
banii, w malej, odciętej od 
świata, mieścinie irlandzkiej. 
W tej zapadłej dziurze stał 
się pewnego razu cud. Służą­
ca miała „cudowne" widze­
nie. A co z tego wynikło, zo­
baczymy na ekranie. Rolę 
księdza objąłby sam Chap­
lin, zmieniając swój trady­
cyjny jeszcze do niedawna 
strój tym razem na szaty du­
chowne.

ZNOWU SAGANKA

Parę tyjrodnl temu wszedł 
na ekrany niezbyt podobno 
udany film Premingera ..Wi­
taj smutku", a już reżyser 
amerykański Jean Ncgule- 
scu kończy ostatnie przygo­
towania do rozpoczęcia fil­
mowej adaptacji innego best- 
selleru Saganki, czyli powie- 
4cł „Pewien uśmiech".

„DZIEWCZYNKI 
DLA WOJSKA"

Były małżonek Brigitte 
Bardot,’ znany ze swych 
brutalnych i śmiałych reali-
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TEATRZYK 

KlNOt IKCJ1
Przedstawia rzecz

z  c y k lu  „K ar iery  f i l m o w e 4* (3)

Pierwsze kroki
Gdy ospa pognębiła Drezynę, a rozpoczęte obrazy cze­

kały, w tedy przypomniano sobie o Klaudii. Klaudia ten 
dzień wym arzyła sobie w w yjątkow ej skrytości ducha. Nie 
znaczy to, że życzyła ona ile  Drezynie. Przenigdy! Uległa 
tylko m agnetycznym  właściwościom kina, czarowi, k tó­
remu się oprzeć niesposób. ■<

Nim jednak nadszedł dzień, gdy Klaudiu znalazła się uis 
a vis wypukłego oczka obiektywu  — musiała ona przecier­
pieć okres przygotowawczy, który Drezyna dawno już 
miała za sobą. I tak Klaudia znalazła się w przestronnej 
soti, żeby wysłuchać pouczeń tłum nie zebranych branży- 
stów.

— Przed postawieniem pierwszych kroków, Klaudio — 
musi pani pozbyć się każdego zbędnego grama tłuszczu. 
Kino wymaga od nas gibkości, a przesadna tusza stoi jej 
na przeszkodzie... Amant, który powiedział te słowa, po­
prawił potem swoją pozycję w foteliku, a ów zajęczał pod 
stu kilogramową wagą jego ciała.

— Nieprawda! — wyseplenit z boku staruszek, grający 
niegdyś w  „Dziesięciorgu przykazań" Cecil De Milla — 
role tytułową. — Najważniejsza jest dykcja  — kontynuował. 
Lada dzień kino nauczy się mówić. 1 co pani w tedy pocz­
nie ze swoją wymową, Kludio?

— Sylw etka i dykcja? Owszem! Ale przede w szystkim  —  
choreografia... Czy umie pani tańczyć kankana Klaudio7 
Czy zna pani jego krok? Na przykład ten... I tu  leciwa je j­
mość, jak się potem okazało — żona samego Raptulenkowa
— pokazała Klaudii coś w rodzaju hiszpańskiego tanga.

Edukacja trwała nadal...
_  Zastanówmy się, myśłał tymczasem półgłosem inny 

członek ciała pedagogicznego, jakie walory przemawiają  
za Klaudią: Jest siostrą D rezyny i czeka na nią rynek zb y­
tu. Zaspokoi wyraźne zapotrzebowanie mas. Klaudia jest 
potrzebna. K ubek w kubek przypomina Drezynę, posiada 
iei fizys, ale dopiero siedem razy dala znać o swoim  
istnieniu. Co za skromność. Zaiste! Klaudia jest skrom­
niejsza od Drezyny o jej błędy. N i* jest nudna. Gdyby 
ieszcze iei twarz — na kształt i podobieństwo comlcsu
— pomalować kolorowymi kredkami? W tedy by rynek 
oszalał, i tylko domagał się Klaudii!

Z ctasem zabiegi edukatorów dopięły tego, iż delt 
kw entka wiedziała, że nic nie wie. Nawet p rm fe fa  w ie- 
rn/ć że kiedykolw iek się czegoś nauczy. Ze będzie mogła 
zastąpić Drezynę i dośpiewać za mą w frtmie Raptulen­
kowa  dalszą część kupletu o Maszy:

„...jak w samowarze, kipi mtlosć nasza,
_ ja mówię tak, a ona mówi nie..."

Ale adeptka  — Klaudia, przedmiot pouczeń i cel ironi­
cznych uwag. starała się jednakowoż sprostać wszelkim 
życzeniom Przede w szystkim  dlatego, że napoczęty obraz 
Raptulenkowa czekał... A  mogła przecież Klaudia przy­
puszczać iż zarówno sędziwa żona reżysera, jak i pokaźny 
Amant, a n a w e t*zabytek z  „Dziesięciorga przykazań  — 
w tzyscy jak jeden mąż i -  marzą o dokonczentu kupletu  
Drezyny!

(d. c. n .)

zacji, reżyser francuski Ro­
ger Vadim, ma zamiar prze­
nieść na ekran głośna na Za­
chodzie powieść Ugo Pirro 
„Dziewczynki dla wojska". 
Prasa francuska pisze, że 
film Vadima będzie „rewo­
lucyjny, okrutnie realistycz­
ny. a jednocześnie delikat­
nie subtelny". Natomiast 
prasa włoska uważa, że ada­
ptacja filmowa tego typu li­
tworów co książka Plrro jest 
najlepszym potwierdzeniem 
kryzysu tematów I kryzysu 
scenariuszy.

A propos

GERYAISE
Był człowiek, który zaj­

mował się filmem dokumen­
talnym, ściślej: był reżyse­
rem i operatorem filmów 
dokumentalnych. Zył cicho I 
spokojnie, aż raz przyszła na 
niego podła chwila i prze­
kroczył biedak granice do­
kumentu. Wszedł do filmu 
fabularnego. I od razu, za 
jednym zamachem... do hi­
storii filmu.

Piszę o tym dlatego, żo 
jestem zdenerwowana. Z 
kim bym nie rozmawiała na 
temat „Gervaise" wszyscy 
zaczynają i kończą omówie­
nie filmu na Marii Schell. A 
kiedy zapytam: — no, do­
brze, dobrze, ale czyj to jest 
film — zapada żenująca ci­
sza. A przecież Rene e le ­
ment nie jest nam obcy, 
więc choćby po znajomości 
wypadałoby zwrócić na nie­
go uwagę.

No, bo proszę, chciejcie 
sobie przypomnieć jego fil­
my. Zadebiutował reporta­
żem, fabularyzowanym do­
kumentem: „Bitwą o szyny" 
(1946). Pfljd pozornie chłod­
nym, obiektywnym tonem 
narracji *^jjz odkrywa! go­
rące uczujjKe, wciągany był 
bez reszty w atmosferę u- 
czi^iową filmu.

Potęni przyszły nagrody. 
Na pierwszym Festiwalu w 
Cannes zdobywa Clement 
swoją „Bitwą" wielką na­
grodę. I jakby mimochodem 
zagarnia jeszcze pochwały 
jury za dwa filmy, których 
był współtwórcą: „Piękna I 
bestia" — Cocteau, oraz 
„Spokojny ojczulek" Noel - 
Noela. Trzeba przyznać, że 
start był fenomenalny.

Następne filmy — i na­
stępne nagrody. W roku 1947 
„Potępieńcy" uzyskują na­
grodę za reżyserię. Pamięta­
cie tę historię o hitlerow­
skiej łodzi podwodnej, opo­
wiadana przez młodego le­
karza? Duszna atmosfera — 
ludzie zamknięci w matni 
bez wyjścia, groza nieunik­
nionego niebezpieczeństwa.

1949 — „Mury Malapagi"
— nagroda za reżyserię. Po­
tem mała próbka dramatu 
kameralnego „Szklany Za­
mek" w 1950 r. Wspaniale 
„Zakazane zabawy", nagro­
da za reżyserię za „Pana Rl- 
pois" w 1954 r. i wreszcie 
„Gcrvalse". Ten ostatni film 
wydaje się być świadectwem 
nawrotu do neorealistycznej 
tematyki pierwszych filmów 
Clementa.

W swojej drodze twórczej 
przeszedł już Clement bar­
dzo wiele różnych odgałę­
zień. Co będzie dalej, jaką 
drogę uzna za własną, nie 
wiadomo. Podobno zabiera 
się do komedii.

A co do Marii Schell, to, 
mol rozmówcy mieli rację. 
Przecież przy okazji „Ger- 
vaise“ dostała ona nagrodę 
za najlepszą kreację aktor­
ską.

EN.
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SMUTNA „WALIZKA SNÓW“
Eył czas, że filmu nie zaliczano w po­

czet sztuki. Dziś to przekonanie pokutu­
je jedynie w umyslowoścl kilku moich 
osobliwych znajomych. Bo film jest już 
od dawna „uznany" — dzięki czemu mo- * 
żerny zaobserwować liczne przejawy roz- 
Ćaczahej ''nacTnim opieki. Historycy fó - 
dają dzieje kina, a zabytkowe obrazy sta­
ły się prze^nioteta muzealnych zabieT(V 
giw. Filmowe powoływanie się na wła­
sną Muzę traktować zwykliśmy serio 
(niegdyś widziano w tym przechwałkę), 
a teoria kina urosła do rozmiarów wiel­
ce skomplikowanej nauki. Słowem: — 
nikt już nie neguje roli kina, n ikt nie 
sprzecza się o obniżenie jego rangi. Dla­
tego można napisać o „Walizce snów", 
że jest to obraz, w którym starannie zre­
konstruowano próblem już dziś nieist­
niejący...

Przy okazji takiego potraktowania fil­
mu Comenciniego, warto by jeszcze coś 
niecoś zauważyć. Na przykład to, iż w 
„Walizce snów" anegdotka jest banal- 
n iu tka ,‘dzięki czemu cały a niewątpliwy 
urok tego filmu mało ma z nią wspólne­
go, Stąd krok do istotnego problemu, 
który nie wiąże się z opisem nieszkodli­
wego maniactwa byłego aktora (Umberto 
Melnati). Albowiem jest to problem nie­
jako pozafabularny.

ezliwego maniaka? Nawet, gdy na ekra­
nie nie ukaże się Francesca Pertini, Li­
da Borelli, Maciste, Eleonora Duse — 
tylko anonimowe nogi, odgrywające 
przeuroczą etiudę, której zapomnieć nie 
sposób.

ptzypadeK, te  {tonuje obecnie 
moda wykorzystywania (na przykład w 
gnaijlee). " Secesyjnego ornamentu? Ze 
no\fr<Ścześna fofógrafla 'amerykańska za­
czyna lansować grupowe portrety rodzin­
ne, ustawiane na t^e mieszczańskich dro­
biazgów i wzorzystej tapety, przywodzą­
ce na myśl osiągnięcia mistrzów kamery 
z pierwszych lat naszego stulecia,..

To nie przypadek. To prawidłowość, 
albo — jąk kto woli — reakcja na no­
wą konWencję, która narodziła się' w 
międzyczasie i obowiązuje. Czyli prze­
kora i odpowiedź. A może także i kpina 
z tej nowoczesności, która sama jest już 
tradycją?

Tak samo w filmie. Obserwujemy 
przecież, jak kino poszerza swoje ekra­
ny, jak żongluje kolorem. Ileż razy czy­
ni to bez większego sensu, bez wvrażnej 
potrzeby? Przypuszczamy, że niedługo 
kino nauczy się podrabiać zapachy, na 
przykład kwiatów, gdy będzie pokazy­
wać je na ekranie. Może specjalne wen­
tylatory będą dmuchały na widownię, 
tworząc złudzenie wiatru? Pomysłowość 
ludzka bywa bezmierna. Głupota także...

...Wtedy nia. będzie już mowy o prze­
kształceniu rzeczywistości, tej autenty­
cznej przestrzeni, w myśl reguł i zało­
żeń miłej nam konwencji opowiadania. 
Skończy się to, co zwykliśmy nazywać 
kinem. Zacznie się zn to naśladownic­
two rzeczywistości, albo jej przedrzeź­
nianie. Mamy już pierwsze sygnały tego 
niebezpieczeństwa. Dostrzegamy, że kino 
wytwarza własny snobizm naśladow­
czy, że bawi się swoimi możliwościami, 
że nimi operuje. Dlatego, bo nie tylko na 
zasadzie przekory, pojawa się tęsknota 
zh prymitywem nieooradnych, niemych 
filmików. Naiwna „Walizka snów", de­
klaratyw na i pozbawiona zresztą wię­
kszych pretensji — nie wzrusza nas 
swoją fabułą. Moment wzruszenia za­
wiązuje się wtedy, gdy film Comenci­
niego przekształca się w  analogię daw­
nych obrazów, które nas nie tylko ko­
kietują, ale i zmuszają do namysłu,

EDWARD ETŁER

Rzecz w tym, że „Walizka snów" to 
obraz wyjątkowy przede wszystkim dla­
tego, że roztacza przed nami świat da­
wnych filmów... Jest przecież w tych 
obrazach coś niepowtarzalnego, diabli 
wiedzą, może sens prawdziwego kina? 
Zaczynamy w to wierzyć, kiedy docho­
dzi nieomal do absurdu. Oto film bez 
wątpienia współczesny, a jest nim prze­
cież — było nie było — poczciwa „Wa­
lizka snów" — zaczyna nużyć... Ileż to 
razy, zaskoczeni, łapiemy się na tym, że 
oglądając film Comenciniego, bezwie­
dnie czekamy, aż zaterkocze a p a r a t  ży-

Wyjqtkowo krótki 
scenariusz filmu 

nauko wo-fanłasłycznego

Pewien profesor uniwersytetu 
ożeni! się ze studentką, młodszą 
o trzydzieści lat, która go nigdy 
nie zdradziła...
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